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Arcydz!t;-ło pagrodzone złotą plakietą jako rrajlep~Z.f' 
film muźyczno - śpiewny p. t. 

Ubóslwian• 
Rewelacyjna komedia muzyczna pełna humoru w Piotrkowie 

ul. Niepodle
głoicl nr. 2. 

gł. role Marta Eggerłh Hans Moser Paweł Hórbig"r 

Popołud. o godz. 3 Życie ulicy 

PIOTRKOWSKI -··-·-Pocz-.łek o god1. 5 pp, w~ nied1ielt i lrwięła <> godl. 3 po poł. 

Adres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowackiego 18 teł. 10-21. Qrukarni 10 65. 

Dzi ń dzisieisir bedzie dniem historrrznrm • Dalszr rozwój wydarzeń 
powiedź Litwy na u timatum Polski 

spodziewana jest w Warszawie w najbliższych godzinach 
Wczoraj o godzinie 7 m. 45 

przybył do W'tlna Marszałek 
śmig1y - Rydz v1 otcczeniu swe
~ sz~abu. Na powitanie Mar
szałka zebrały się przed dwor
cem o!brzymie tłumy. 

Przyjazd Marszałka śmigłe
to -_Rydza do Wilna łączą ze 
sprawą ultym.:tywnej noty, skie 
rcwanej do Litwy. 

Na dworcu powit&li Mariszał
ka ·przeClsrawidele władz woj-
1kG•.-rych i cywilnych z gen. 

.r1Dąb - · Bieri:ackim i woj. Bo-
1 ciań_skim na czele. . 

Na wie~ć o przybyciu Mar
sza.łka pospieszyły ~koły i Ii
C3;0.e rzesze wilnta.n na dw-0-
rzec, gdzie młodzież utworzyła 
szpalery . . ZgT.o.mad.zeni 'nieustan 
nie :wiwatowali na cześć Mar-
r~ałka $migle.go • Rydza prze
rywając okrzykami: „Prowadź 
nas Wodzu na Litwę". 
Z clworca Marsz1łek śmigły

Rydz odjechał w towarzystwie 
'er 1 ~e:i~ Dąb - Biernackiego, woj. 

1Bcx:iadskiego i generalicji do pa 
~cu reprezentacyjnego, dokąd 
paźniej przybyli liczni przed
rtawiciele wojska. 

Na uHcach Wilna panuje 1ad
__.zwyczaine ożyv::enie. Do Wil

<a przyjz".:'iało wiełu dziennika 
~erJtty z kraju i z zagranicy. · 

nlebran~a prolestacrine - " -na Litwie 
, Na całej WileńS'ZCzyźnie o~ 

rer••yły się zebrania protesta-cyj.ne 

Pu raz trzeci będziemy dziś obchodzić Imieniny Wskrzesiciela Polski, Wielkiego M~rszałka 
Piłsudskiego. Dzień, który był dniem radości, niechaj takim pozostanie, bowiem W ćtlz. Nie
śmiertelny żyje w Swoim dziele, a ono trwa i rozwija się wspaniale. Testamentem Marsza~-

ka Piłsudskiego jest Jego czyn. Czynem uczcimy Jego święto. · 

l we spory Litwy z Polsk,. 
W Mo1skwłe po.d.k.rd1ają przy 

tym, że wobec Litwy ZSRR nie 
zaciągnęło żadnych tego rodza 
ju zobowiązań. Poseł sowiecki. 
w Kov!Die miał o powyższym 
stanoV1isku ZSRR poinformo
wać rząd litewski. 

PARYŻ. PAT. Havas dono
si -z Tallina, iż wedłu.g otrzy
manych tam· informacji, woj„ 
ska po!skie zostały skoncentro 
wane nad granicą litewską i w 
.razie odpowiedzi odmownej na 
.notę dyp!·nmatyczną polską, 
oddziały polskie wkrcx:zą ną te 
rytorium litewslde. 

KOWŃÓ (ATE}.. Rząd litew„ 
ski drzymał notę polską o go.. 
dzinie 22-ej w nocy. Natych
:minst zebrała się Rada Minist„ 
rów na pcsiedzeniu, które trwa 
ło przeszło dwie godziny. 

Mimo, że sfery ofic!alne cd„ 
mawiafą bliższych informacyj, 
przedostała się wiadomość, iż 
nota polska ~osi charakter ulti
matum i żąda nawiązania sto
sunków dyplomatycznych ~ od
powiedzi w ciągu 48 gcdz!n. 

·Jednali Armij 
z Wodzem 

przeciw zbrodni litewsfilej na Dla nikogo natomiast nie u- nie znajdywały one zrozumie- ' Wydział Wykonawczy Zwią. 
pograniczu w Marcinkańcach. lega żadnym wątpliwościom, :iia u sąsiada litewskiego, któ- zku Dziennikarey Rzeczypos-

W zebrania<:h tych bardzo że moment jest nad wyra;z; po- ry czynił wszystko, aby · nie- politej · odbył _w ,dn. 18. b. m. 
li~y udział wzięła ludność. ważny i wydarzenia najbliższe :;łychane stosunki . na pograni:. posiedzenie, . na ·którym µchwa
powz:ięto rezolucje, protesitują- będą miały znaczenie histcrycz czu utrtzymywać do nieskoń- !ił następującą rezolucję: 
ce prz~w prowokacji litew- ne. i:zcności. · „Wydział Wykonawczy Zw. 
sklej oraz o·dcLają-ce się pod roz Polska wyczerpała wszelkie Dłużej Polska tego tolero- Dziennikarzy . Rzeczypospolitej 
kazy Naczelnego W od.za. możliwe środki, prowadzące do wać nie może i dziś sprawa mu• 3tw~er<:łza,. ż;e w chwili, gdy 

r wytworzenia normalnego współ si być rozstrzygniętal Jaki bę- władze państwowe postanowiły 

DZ ·1 en' h is I o 11 z n Jl życia sąsiedzkiego . z . Litwą, dą mi~ły przebief! wydarzenia ·znormalizować .. stosunki mię„ 
fł r u" spotykając się zawsze ze złą - d~tos,ą o tym d~pes,ze, k,tó:. :łzy , Rzeczypo~politą, a pad.st-

-- · IJ wo!ą Kęwna. . . re zn~;dz1e. Czyteln~k. w naszej wem litewskim, stanowisko pra 
;erlt VI dzielacb stosunków DOlsko-litewskicłl Wielokrotnie podejmowane !jazecie na .innym mte1scu. :;y pclskiej jest wyrazem jed-
1 pe były przez Polskę ~tarania, aby • W tym ~istorycznym momen- ::c!itych uczuć całego Nar9du, 
~ną . Na podstawie wiadomości, Jw sensie przychylnym dla War w drodze rokowań bezpośred- c1e uc~y01my wszys~ko, • • aby który na tle tej ·spra:\vy mani·. 

ltóre. dotarły do Wa:szawy do s~awy. nich i pokojowych załatwić :::zytelruk nasz był naJlep1eJ po ~estuje swą jedność z Armią i 
~B 1(cdziny 16-tef, sytua(:ja w dnia Brak dotychczas wyników na sprawy pelsko - litewskie, lecz :infonnoW~ny. Wodzem Naczelnym.'' 

"c~~rajszym przedstawiała się rad rządu kowieńskiego, jak R d k . „ k• d • '. Jak się dowiadujemy, tekst 
w:g""łępującO; również szczegółów, któreby Z2' o••• iens I ra ZI :ej rezolucji został przedsta-

~ąd p.olski wystosował do dawały pewną ońentację. 'I . W wiony telegraficznie Marszał· 
!!ądu kowieńskiego ultimatum, . W kołach ~litycznych krą- : · d d . d . I Ulł.lmllłlm kawi $migłemu - Rydzowi w 

. ltyznaczając w nim termin na zy pogłoska, z~ Kowno ctrzy- na G l!OWle Złi1 n Wilnie oraz podany do wiado-
~fil Odpowiedź. Do1'ęczenie noty cało t 48 ;odzin dd • na:y~ł~. RYGA.' PAT. z Kowna dono- s. R.. R. nie zamierza wtrącać I mości Międzynarodowemu Zw. 

OdbJło się bez obcego pośred- zas , en updzywi .a w11 tru.u . ~ 1SleJ- sz..,: Nota dyplomatyczna p.cl- ,sie ~. w da;wni~jsze„ . ąni W. no Dziennikarzy w . Paryżu. . . 
lictwa. tntimatwn polSkie •o- ·szym o go me . - eJ w1eczo- ~ k<t~ .„ " l .' d K :c r· .. '. i ,.4~ ··· • ,. , '"**"" e 1· • ..,, = ... !i&li:Ewj ą;' j.,1 "-- s a naaesz a o cv1Da w czwar · · . „ " 

~ "•ya:ał bezpośrednio jeden z rem. . 

ni~zr::~ :r;~;~~wit:::~ ~e ~1!t L'Ist~:;:bę;i!0:::~ te~1':!~tb0~e1:; ·.po ctr~ydzma~iu Z os I i1 I n -e· i h w 'i i . 
~ki h hictorycznym i zapist.e .się ·w nQty ze ra o się pos1e· enie 
Na~y~hmiast po· otrzymaniu. dziejach stosunków polSko-li- R.ady ·- ~linis1i:ów, które trwało w ddiu wc:n>rajsz~ni ogłoszone .zostało streszczenie ·utttm:a> 

k · , ki k' h • lki • i·t · - 10· ',(~..1~ · 2 30 w nocy tum ·Rz,.,du po.Iskie,ęo do ·rz'::.""u -litewskiego,· którl><ło ·te1m._ui ,..,_. •oty pclskiej rząd ow1ens tews 1c wte m1 · 1 erami. z;;~· • • "t E> ""' - • 

lpoł. Ptd i>rze,ycdnfotw.::im prez. Sme Odpcvriedzi Litwy, ja~ i daf- Wczóraj rano Rada Minist- . upł}"va w dniu dzisięjseym o goąz. 21 czasu warszawskieio. · . 
~ biy .rozpo<:~ął gorączkowe na- szego rozw~ju wydarzeń należy rów· zehrafa się P?nownie i •ob- · Z kół· mia~cd-alnych 'in!oi:mu;ą, że rokowania inf~dzy War-

rady, " się spo~fafować w ·najbliższyc~ radWował1a dd~;·~od~~ .1d2. , stzawą i
1
K_o:wnem. tociY.łY się ód ·dłuższego. c?~"su i miały o)~~rat..: 

ltó-..ruccześJl.ie jest wyw-Iera- ~cdzinach. Stawi~e w tej chw.i po u me o ura Y przerwa- . er· p~u ny. Zc~tały cne przerwane przez , Litwę b~z podania 

~knaz' !_(oswt.~y ba~:~ezlok1.scihlny .::: · ~.i1.!~~~1~ry1~~f~_: ·rrtyJ!':'d~: ~o ('lvznowicn*- godz. 13-t~j. I prz.y;~:·.~ ~~;~a ~i~ ·w~ttb:1.~tum rM!~pi·~ -- ą;.t.~J}'i~~·~~t~-
... ~ •v" „. "'' · ł 1 L 1' d t , •.... ,, . • tz l ' ... .. . ,.,, ~.;.. -t • 

1
o.cars\w, aby s!uawę rcgula_c!i wi~d~foby . pcw~t\ze svtuacji, Według n:adcsz yd1 c .o pn- suu rc:w: Yr c:-n;•.l.'c~?J~n. f . . <:~. u~:i.ywc'-" ·: .i. :··,~ ~;'"· : ~··· · ~-:F 

lto&uoków z Polską zaiatwdo którą przeżywamy. dyntJ in.form?-c,ji , z Moskwy, z.. odbyc pi:zez mianowanie postow w Kowwe 1 Warszaw&~„ 
' . ' ł , . ... : , .. 
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oraz środki chemiczne, do zwalczania 
chorób I szkodni ów roślin uprawnych rbolinę sadowiifoz O. K. M. 

., J .„ „. 

pol•ca: Bklad Aptecźay . 

P. Podgórski 
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D i em b • dzu, r 
Imponujące manifestacje w Warszawie ku czci Wodza Naczelnego 

,,Polska potrafi zrealizować swoje wiel~ie przeznaczenia'' 
-Wczorajsza manifestac1a w 

Warszawie przeciwko prowo·· 
kacjom litewskim zgromadziła 
o godz. 6 pp. na Placu Marszał 
ka Piłsudskiego kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi. 

Do zgromadzonych tłumów, 
z ustawionej w środku placu 
trybuny przemówił gen. Górec 

I 

ki, który po poruszeniu mo· 
mentów z życia Marszałka Ry 
dza Smigłego poddał surowej 
krytyce prześladowanie Pola· 
ków na Litwie i ostatnią litew· 
~ką prowokację. 

W końcu przemówienia gen. 
Górecki powiedział: 
„śmierć żołnierza polskiego 

PAT dowiaduje się, że nota 
dyplomatyczna polska, określaląca 
warunki niezbędne dla uniknięcia 
na przyszłoś6 incydentów oiebez
płe~zoycb dla pokoju, doręczono 
została rządowi litewskiemu dnia 

na granicy polsko • litewskiej 
doiknęła całe spcłeczeńshvo 
polskie. Granica polsko - litew· 
ska, którą Wielki .Marszałek o
kreślił ją całkowicie niepodob
ną do innych granic na świecie, 
musi stać się wreszcie bramą 
ot:wierającą drogę trwałej i po· 
kojowej w3półpracy obu naro· 
dów • . 
Nadszedł czas, w którym na· 

leży skończyć z obecnym sta
nem rzeczy zmuszając rząd ko
wieński do natychmiaetowego 
załatwienia sprawy polsko - li· 
Łewskiej. „Dlatego w tym mo
mencie musimy wzbudzić we 
wszystkich Polakach tę świado 
mość, że najwyższy czas wzmoc 
nić i zewrzeć szeregi nasze". 

Przemówienie gen. Góreckie 
go było przerywane ustawicz· 
oymi okrzykami „Precz z Lit
wą0, „Precz z mordercami Po-

17 h.m. o godz. 21-szeJ laków" i okrzykami na cześć 
• Armii Polskiej i Marszałka. 

Rząd polski oczekuje odpowie- Po złożeniu ślubowania Mar 

Krakowskim Przedmieściem, 
Nowym światem, Placem 3-ch 
Krzyży i Alejami Ujazdowski
mi pod siedzibę Marszałka śmi 
·~łego Rydza, a następnie pod 
Belweder. 

W. chwili, gdy czoło pochodu 
dochodziło do siedziby Marszał 
ka rozległy się okrzyk.i: „Wo· 
dzu prowadź nas'', „Marsz na 
Litwę0 i t. p. 

W ·pewnej chwili ukazał się 
na jasno oświetlonym balkonie 
Marsz. śmigły Rydz, na które
go cześć zebrani wznosili entuz 
iastyozne okrzyki. 

W chwili gdy czoło pochodu 
znajdowało się pod Belwede· 
re~, ostatnie g!upy uczestni· 
ków pochodu były na Krak. 
Przedmieściu. W pochodzie nie 
siono transparenty: „Niech ży
je Wódz Naczelny", „Dość lite
wskich prowokacji", „Wodzu! 
Marszałku! Prowadź . nas! 
•:Precz z rządem litewskim'•, 
11żądamy ukrócenia samowoli 

litewskiej" i t. d. 
W pewnej chvrili wobec pow· 

'. arzających się okrzyków: 
„przemów Wodzu", Mar.szalek 
zwrócił się do manifeslu'ącycb 
ze słowami: „Czy chcecie, że· 
bym do was przemówił?" 

N a potakujący spon' aniczny 
okrzyk tłumów: „Tak", Marsza 
!ek p-owiedzi.ał: 

„Nazywacie mnie wodzem, 1 
wiecie, ie przemawiać nie jest 
rzeczą wodza. Chcę tylko stwier 
c!zić przed wami, że :ze:-deczną ra 
dością prze;mu;e mnie fakt, że 
są talile chvńle, · hlcdy ty!e serc 
polskich potęin:e t tak jednoli. 
cie bi!e jednym wspólnym ryt. 
mem. Fakt ten musi cafy naród 
orzepo!ć wiarą1 że Polska y,otra 
fi zreaUzov1ać swo!e ·w:elkie 
przeznaczenia. Niech żyje Pol. 
ska!". 

Okrzyk ten uczestnicy mani· 
festacji powtórzyli wielakro'.nie 
a nas~ępnie odśpiewali: „Jesz· 
cze Polska nie zginęła". 

Posiedzenie !eimu litewsldego d I k Śl t I 
. · szalkowi Smigłemu Rydzowi u· 

Z W O re onym erm Die. formował się pochód. Na czele 

Oświadczenie prem·era Anglii ~~i~~i:0ż~:n~~chnt N:ci;;:;.~ 
. - Za transparentem postępował 

W SPfBVJte zatargu DOlSkO·litewskiego sztab OZN z gen. Skwarczyń· 
LONDYN. - W Izbie Gmin Ambasador · J. K. Mości w skim, gen. Góreckim i płk. 

zgłoszono wczoraj interpelację Warszawie otrzymał polecenie Wendą na cz~le. . 
w sprawie sytuacji polsko • li· wskazania na znaczenie, jakie \Y p~chodz.1e brały udział or 
tewskiej. rząd J. K. Mości przywiązuje g~nizac1e l~g.ionowe, strz:lcc: 
. Poseł liberalny Mander zain do przyjazneł!o załatwienia tej kie, młodz1ez szkol:ia, z\v:ązki 
terpelował premi~ra, czy jest ::;prawy. . za~o~owe. oraz tysiące miesz-
w możności złożenia oświadcze kancow nuasta Warszawy. 
nia na temat sytuacji polsko·li· Rzrm 0 zatargu Wszy~cy wyruszyli na ulicę 
tewskiej, oraz czy rząd brytyj· Warszawy, by dać wyraz obu-
ski, w myśl art. 11 ust. 2 paktu RZYM. - Koła polityczne, rzeniu przeciwko prowokacji 
Ligi Narodów czyni starania o komentując przebieg zatargu litewskiej, a jednocześnie zama 
zapewnienie pokojowego załat polsko-litewskiego, wyrażają o· nifestować swe uczucia dla ru
wienia incydentu przez Radę pinię, ie źródłem tego zatargu mii Polskiej i jej Naczelnego 
Ligi Narodów. jest nienormalny stan rzezy, ist· Wodza. 

Premier Chamberlain odpo- niejący pomiędzy Polską i Lit- Kilkanaście orkiestr grało 
wiedział, iż odmowa rządu poi wą, p<>cząwszy od r. 1920 oraz marsze wojskowe i Pierwszą 
skiego przyjęcia lokalnego za- brak normalnych stosunków dy Brygadę. Pochód przeciągnął 

RYGA. - W Kownie toczą 
się nieustannie obrady mini
strów z udziałem prezydenta 
Smetony. 

Min. Spraw Zagranicznych 
Lozorajtis odbył szereg konfe
rencyj. 
Posłowie Estonii i Łotwy w 

Kownie złeżyli rządowi liteYT· 
skiemu energiczne demarche, żą 
da;ąc uregulowania stosunków z 
;>ols ką. 

Wczoraj odbyło się posiedze· 
nie sejmu litewskiego, na któ· 
rym grupa posłów złożyła in· 
terpelację w sprawie zatargu z 
Polską. 

W odpowiedzi na interpela1.;j~ 
zabrał głos minister Spraw We· 

łatwienia incydentu, w którym plomatycznych pomiędzy War
polski żołnierz straży granicz- szawą i Kownem. 
nej zabity został 11 marca oraz Konflikt ten, kt6ry wielokrot 
wiadomość o zamiarze rządu nie wywoływał gł0ośne echa mię 
pofakiego załatwienia przy oka dzynarodowe i tiniem-0żliwiał 
zji tego incydentu nieporozu- ściślejszą współpracę pomiędzy 
mień istniejących pomiędzy o-lnaństwami bałtyckimi, wkroczył 
bu rządami, wywołało p0dnie- 1zisiaj w szczególnie ostrą fa-

W Mownie ranika wzrasta 

cecie. zę. 

Wledeti oczekuie ·w naJ~ liis1vm czasie 

Oczelcują rekons!ru!c<ii rza ~u dla rokowall z Polska 
Nastrój paniki, który ogarnął 

stolicę li tewską, jest coraz sil
niejszy. Oczekują tutaj, że pre
zydent Smetona już w najbliż. 
szym czasie przeprowadzi re-

konstrukcję rządu, wprowadza
'.ąc nowych ministrów do gabi
netu, aby ułatwić załatwienie 
spraw polsko-litewskich i umo-
żliwić rokowania. . 

wnętrznych Czaplikasi który w 
dłuższym wywodzie usiłował 
przedstawić konflikt w ten spo· 
sób, jakoby wina była nie ze 
strony Litwy. 

HELSINKI. - Wczorajsza 
p-rasa fińska z największym za· 
interesowaniem przyjęła wiado
mość o rozwoju sytuacji w zwią· 
zku z zajśdem na pranicy li· 
~ewskiej, zamieszczając na czo· 
lewych mie;•scach depe~e ko
respooden ~ów własnych, sire· 
szczenie i,1łosl w prasy polskiei 

Prasa powstrzymuje się na ra 
3ie od za~mowa!lia stanowiska. 
PARYŻ. - Havas d0onosi 2 

Genewy, że w sekretariacie Li· 
t!i Narodów panuje przekonanie 
iż obecnie nie ma mowy o nrze· 
kazaniu · zatar~u pelsko-lltew· 
skiego Lidze Narodów. 

Moskwa odmówiła 
Litwie DODBHia 

W!ldarzeń o doniosłJm znaczeniu 

GDANSK. - „Danziger Vor 
posten" donosi z Kowna, że po 
seł sowiecki w Kownie oświad· 
czyt prezydentowi Smetonie, 

Ust .. 8flliwos· i wobe' Polsk·1 iż Moskwa w obecnej chwili 
~'I' " " nie może Litwie przvrzec po-

:WIEDEN. - W kołach na· swoje redakcje delegowani do d ~ radzaią dJPIDmaci rzą~OWi kOWiell>k!emu parcia. . 

rodowo·socjalistycznych Wied· Austrdiik w .związkut zl' ostbat:i~i I LONDYN. - Dzienniki lon- malnego stanu rzeczy między I • 
nia panu1' e ogromne zaintereso \'ITVna ami zos a i o ecnie d k d A LllWl.ftl. gnet.fil 

„ 'r .' d K ·1 yńs ie onoszą o naradzie od- Litwą a Polską. U. 
wanie zatargiem polsko • lite· przerzucen1 o ro ewca i b 

W.1 ytej wczoraj w Warszawie pod Nagłe pogorszenie się sytua- Polak6•11 daleJ· 
wskim. Daje się wyczuwać na· i na w 
strój wyraźnie przychylny dla W kołach politycznych Wied przewodnict.wem Prezydenta ~· ~ji w Europie nakazuje rządowi 
Polski. nia oczekują w najbliższym cza P. przy udziale M~rszałk~ $rm· polskiemu podjęcie kroków dla 
Cały szereg dziennikarzy nie si wydarzeń o doniostvm zna- gł?go-~y~~· premiera, wicepr.e położenia kresu anormalnym 

e • m1era 1 ministra Spraw Zagrani·· stosunkom z Litwą. · 
mieckich, którzy zostali przez czemu. . cznych. Niektóre dzienniki londyń· 

Trudne do PrzvJ·ec1·a warunki• Dzienniki podają o interwen- skie twierdzą, jakoby kilka dy-
cji w Kownie pesłów brytyjskie wizyj polskich skoncentrowa-

P ARYż. - . Prasa paryska kolejowych, łączących oba te go i francuskie~o, którzy dera- nych było w p0btiżu granicy n. 
przynosi sprzeczne informacje kraje od 20 niemal lat rośnie dzali rządowi litewskiemu ustę- tewskiej. 
na temat zatargu polsko - litew trawa". pliwcść wobec Po!ski. LONDYN. - Reuter donosi z 
skiego. „Paris Soir" zamieszcza do· „Times" stwierdza, że rząd li- Rygi, iż według informacyj li-

Dzienniki podkreślają jednak niesienie z K<;wna, z którego lewski do tej pery nie zrozumiał te~ki<:h, kilka dywizyj nol
w swych informacjach i komen wynika, iż istnieje tam obawa, 1:e cały naród polski r.otów jest sk1ch skoncentrowanych jest w 
tarzach, że Polsce chodzi w o- że rząd polski pod naciskiem ,,oprzeć wszelkie kroki prowa- okręgu Wilna. Zwracają uwadę 
hecnym zatargu o znormalizo- pewnych kół politycznych bę· dzące do zakończenia nienor- na poważny rozw6j wypadków. 
wanie stosunków między obu dzie chciał pOstawić Litwie wa 
krajami. Między Polską i Litwą runki, które mogłyby być trud· 
jak podkreślają niektóre dzien ne do przyjęcia dla rządu litew 
niki, „na granicy i na torach skiego. 

Polacr Ziemi Kowieńsk1ei 
cfomaga:a s~e s'anowczei interwencii 

Związek Polaków Ziemi Ko
wieńskiej w Wilhie zwołał na 
dn. 18 b. m. na Placu Orzeszka 
wej na lfodz. 6-tą wiec prote· 
stacyjny przeciwko zbrodni li· 
tewskiej na pograniczu. 

Zadośiuczvnienia za krew przelaną 
ią a Zw. Młodzieży DemokHtyuneJ 

Związek Polskiej Mładzieży Demo- I Dziś nłe czas na dalsze wahania. 
kratycznej wydał wczoraj poniższą Krew żołnierza polskiego, który w 
depeszę: służbie pokoju i bezpieczeiiatwa padł 

OBYWATELE! ofiarą prowokacji litewskiej, musi 
Józef Piłsudski imieniem Narodu być punktem wy:ścla nowel epoki w 

Polskiego wyciągał niejednokrotnie stosunkach polsko • litewskich. 
ponad kordonami granicznymi rękę Kto przez lat dwadzieścia n.le u· 
do zgody z bratnim Narodem Litew· stąplł przel1 argumentem słuszności, 
skim. musi ustąpić przed si14. 
Odpowiedzią było: żądamy: 
20 lat podsycania nienawiści , zadośćuczynienia za krew przelaną, 
20 lat prowokacji. uregulowania stosunków polsko-li· 
20 lat antypolskiej pror :i::andy, tewskich na drodze użycia siły, 

RYGA. - Donoszą z Kowna 
o dalszych bardzo licznych wy· 
padkach karania w trybie admi· 
nistracyjnym rodziców dziec~ 
które uczą się w domu po po!· 
sku, jak równ~eź nauczycieli Po 
laków, którzy dzieciom tym da
ją lekcje. 

Niektóre kary są bardzo do· 
· kliwe. Np. nauczyciela Mos!ow 
:;kiego ukarano grzywną 300 li· 
łów, na nauczyciela w Olicie 
Gicduszka nałożono karę 500 li· 
tów. 

Organizatorzy w plakatach 
rozlepionych na mieście wzy.-

wają związki, organizacje spo
łeczne, związki młodzieżowe o
raz rzesze wilnian do wzięcia 
udziału w wiecu. Plakat podpi· 
sany przez Związek Polaków 
Ziemi Kowieńskiej zawiera 
zwrot: , .żądamy danowczej in· 
terwencji władz R. P.11 

29 lat _prześladowania Polaków na Z1'pzwnlen:ą rełnego swobody roz-1 
Litwie. lvoju ludnoścl polskiej na Litwie. •iiiiiiiiiiiiiiiii~;i;';i;;;i~ii.,;~:.:;,;,;;,~;J 

_ .... ~-„·.- •• IO "'" 
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' zalatw·ial sprawe 
Dzień 19 marca, dzień Im.ie- skie shyierdzały z całą sta.now 

nin Wduzesiciela Polski, Mar- czością, U: stosuaek j~j do Pol
szalita ,J5zeła Piłsudskiego zaw ski cie jest i nigdy nie będzie 
sze był dniem radosnym. Tak p~kojowy. 
J>Gwinno h,ć i dzisiaj, gdyby W końcu miarka się pnehra 
nie żal serdeczny, że nie ma Go la • .Marszałek Pifaudski, spra
wśród żywych. wujący podówczas urz;aj.d Preze 

Cały, bez wyjątku Naród, w sa Rady Ministrów, wyjeżdża 
dniu dz.itiejszym uzmysławia so do Wilii.a, dla odbycia szeregu 
hie barcb:iej, niż kiedykolwiek narad. · 
b ~leśnie, że jednak nie ma już Bezczelność · Litwinów prze
Fuędzy ncmi Tego, który pn~- kroczyła V1ówczas wszelkie gra 
lamując i krusząc w proch nice zdrow~go rozsądku. Trzy 
wszelkie przeciwności potrafił kolejne noty, podpisane przez 
wydźwignąć Ojczyznę naszą na Waldema.rasa, wysłane do Ligi 
nitle?;ne Jej wśr6tl mocanfw Narcdów·, ualarmowały świat, 
6wiata stanowisko. że Pokka, nie pomna na przy-

Doniosłość rozgrywających jęte zobowiązanie, organizuje 
się obecnie wyda.u:eń historycz za.mach na niepodległość pań
nych przenosi mimo wGli rul· stwa litewskiego. 
szą niyśl w okres 1927 roku. Według opinii kowieńskiej 

U steru Litwy stał wówczas pobyt Marszałka Piłsudskiego 
znarty wróg Polaków, premier w Wilnie nie miał na celu Die 
W aldemaras. innego, jak tylko „zorgań.izo-

Cięikie represje wobec za- wanie zbrojnego wystąpienia 
mieszkufącej w obrębie pań.- wobec Litwy" i ,,zorientowanie 
stwa litewskiego mniejszo{ci się, jak szybko będzie można 
polskiej nie potrafiły znaleźć ją zająć i zaprowadzić w niej 
n•Jeżytego oddźwięku w Naro- .JlO\'fY porządek". 
dzie. . I W odpowiedzi na tę niesły-

,,Papierowa r~0, noty dy chaną prowokację Rząd Polski 
plon;iatyczne i protesty rozzu- lvyjaśnił, li: 
chwalały coraz bardz3.ej Litwi- - 1) pobyt Marszałka na po 
nów, którzy drwili sobie po pro g:raniczu litewskim konieczny 
stu z bezsilności sąsiada. Sytu- był ze względu na zorlentowa
acja stała się na tyle poważna, nie się w s\osmakach przed se
że Litwa zaczęła rzucać pogtóż sją Ligi; 
ki zbrojnego upomnienia się o 2) Polska chce sytuację zała
Wilno. ;. 1t!ile.„1~1l twić pokojowo i zgodnie, w 

Ofitjałne oświadczenia liteW- czym rząd litewski pn;esz.kaclza 
na całej lin.il. · 

Wyjaśnienia te nie odniosły 
żadnego skutku. Wystąpienia 
genewskie . W aldemarasa były 
jaskrawym dowodem, że Litwa 
nie chce zrezygnować z dal
szych prowokacyj i zadrażnień. 

Przed jedną z ostatnich sesji 
Ligi zjawił się w Genewie Mar 
szalek Piłsudski. Dzie6 10 grud 
nia 1927 roku staje się jeszcze 
jednym historycznym dniem w 
dziejach Polski Odrodzonęj. 

Punktualnie o godzinie 10 
minut 30 w górnych apartam.en 

PfOCeS 0 ZftilSflWieftie lach pałacu Ligi, (zwanych apar 
lamentami Drummonda), rozpo 

W opisa.nym pm:ez nas pro· 
cenie o zniesławienie skarbni
ka ZZK p. Stanisława Swierko· 
sza zapadł wyrek skazuf.ący 
c&karżonego Stefana żaka na 
3 miesiące aresztu z zawiesze
ri ·em oraz 300 zł grzywny. 

.... ~r"ło-J• 

częło się prywatne i poufne po
siedzenie pełnej Rady z udzia
łem Mar5załka i ministra Za
leskiego. 
Marszałek postanowił rozmó 

wić się z zawezwanym Walde
marasem, czego świadkiem 

•• 3 · 

„ 
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litewską z \Valde·marasem 
miał być zapros.zony już ~ to-1 ferencji" Marszałek dodał jesz-I W niedługi cias po tym M.ar 
kU obrad wice!diuister niemiec cze: szalek opuścił Genewę. _ 
ki ~huberl. . - Nie chciałbYJllf abyście Charak terystycuym momen-
~ pewnym mom~e Mar- inię zmusili dQ zbrojnego wystą tem było ostatnie pożegnanie 

szalek Piłsudski, zdenerwo:wa- pienia. Chcę dojść do porozu- s.:ę z Wa~demara~em . Piłsqdsld 
ny prowokacyjnym zachowa- mienia i gdy tylko istniejący wyciągnął do niego dłoń, mó
niem się przedstawiciela Litwy dotychczas stan wojenny się wiąc z uśmiechem po frucus-
- wstał, i podszedłszy do nie- skończy każę odśpiewać we ku. . 
go, rzucił krótkie pytanie: wszystkich kościołach Polski - Adieu, monsieur ~ialde-

- A więc, panie Waldema- 11Te Deum". marz.s! 
ras, pokój - czy ••• wojna?! W ten sposób zakończone zo Litewski premier .sc:hwycil 

śmiertelna cisza zapanowała stało o godzinie 12 posiedzenie. ją Pospi.esznle i zginając sie 
w sali. Rozstrzygnąwszy w tak ra- do samej ziemi w ukłonie, u-

Waldemaras, nie spodziewa- dykalny sposób sytuację, .Mar- ścisnął ją z przesadnym szacun 
jący się takiego postawienia szalek wpadł w świetny humor. Jciem. 
sprawy, zmieszał się, zrazu nie Przypuszczenia ministra Za- Tak było przed ,jedenastu h 
wiedział co odpowiedzieć. Do- leskiego okazały się słuszne. ty. - · 
piero po długim milczeniu zdo- Mówił on przed tym w ten sp<> W dniu Imienin zgasłego Wo-
łał wykrztusić: sćb. dz8t sprawa Litwy znów znalłl 

- Oczywiście, panie Mar· - Smażymy formułę. Jeśli jq zła się na pc;>rządku dzieDJlym. 
szałku, że pokój! feraz usmaiymy, wszystko dzis Obecne wydarzenia przeJ:lą 

Zadowolony z WJDik1' „kon- jeszcze się skończył również do historii. 

plazda 20tll. CeatarJ' Poz. 

Sejm pod · znak·em ·Litwy 
Opinia posłów ;est jedno-.sgślna 

Na w.cmra.jszym plenarnym 
positedlzenilu Sejmu panował 
dzń.wny nastrój. Zał.atw.i.a.no po 
rządek d:menny, toc:zolili() dłu
giie r<>ezpmwy nad poszczególny 
mi punkbami, ale uwaga skupiO 
na była na zagadnienia, które 
nie były temafem obrad Izby 
Sprawa litewska zaprzątnęła 
uw~ę wszystkich. Posłowie zja 
wiali się co ch~Ja w kuluarach 
informując się o szczegóły. Każ 
dą wiadomość komentowano 
obszernie. 

Opinia Izby jest jednomyślna 
podobnie zresztą jak opinia ca 
łego społeczeństwa. 

Po odesłianiu dlO komisyj w 
pietrWs.zym czyt.aciu kiilku pro· 
jeklów usbaw Sejm przyjął be.z 
dyskusji lci1:ka projektów ustaw 

RADIO 
SOBOTA, 19 MARCA. 

6.15 „Kiedv ranne". 621) Gimnasty· 

w drugim i tra:ecim czytaniu, 
między ininym:i projekt ustawy 
o !'ejestirze poja.zdó.w mecha.
mc.zinY'ch, o odstępow1an.iu zw.ie 
rząt i po~.azctów d1a. celów Oibro 
ny państwa. 

PQ krótlcitj dyskusji S~m 
uchwaLił oorwelę dio u.stawy o 
państwowym po-datku dochoo'° 
:wym. Nowe.La ta zwalnńia nń.e
które dochody od podwójnego 
opodiatikO'Wla:DJi,a, a m~an·owicie 
dicx:hody z akcyj oraz udzóałów 
w spółkruch z oglt'1anicz·ooą od
pow.i.e·dlzń.ru1oo-śoią, w .spółdzil.el
nńiach, jak również przychody 

na pokrycie kosztów utrlzymli· 
nńia., pobierane od osób, które 
wypba.oanych z tego tytułu 
kiwot niie mo~ą pobrąicać zie 

swych doichodów. 
Dalej nowela przyoosli. ~6w

ni.eż rzec.z bud.zo cenną, a mia 
n.owiioiie zryiczałbowalllie poda;l
ku dKx:hodiowego d1a. dirobnycJi 
płatnńków. 

Obszerna dysikuSja irozwtinę
ła Slię nad następnymi projekta 
mi pocta.tk.owym.i, a m.Va.nowicie 
ustawy o podatku obrotowym 
oraz o opla tach od p!':':ędsię
biocstw i .zajęć. 

Krwawa manifestacja ·w Paryżu 
4 polidant6w rannrch nożami 

policjantów od rq zadanych 
nożami. 

PARYŻ. TłUlll złożony z 
przeszło 4.000 demonstrantów, 
wśród których znajdowali się 
również uczestnicy wojny świa 
t;owej starł się wczoraj około 
północy z oddziałam.i policji na 
bulwarach przyle~jących do 
Sekwany. Manifestacja skiero· 
wana była przeciwko faszyz~ 
mo.wi. , 

Podczas utarczki padło 4 

Posiłki policyjne, które za:. 
wezwano, przystąpiły do oczysz 
czania okolic Pola Marsowego 
oraz ulic znajdujących się po· 
między Trocadero i Łukiem 
Triumfalnych. W końcu policji 
udało się rozproszyć manifestan 
tów. 

"l 
.• du • ·est ZI 6 "no myśleć o zdrowiu, ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.0Q Dziennik • nie I D z tym bmh.iej jeicli I porann:v· 7.15 Muzyka (płvty). 8.00 

c1erp1sz Dit chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni ż6ł· Audyc1a dla szk?ł. 8.10-11.15 Przer· 
ciowych, złef przemiany mateńi, na bóle arlretyc7.'11e, czy po· wa. 11.15 Audycia dla szk.ół. 11.40 
dagrycme, wzdęcie brzucha, od•bij.a.nie się lub skłon.nilści do Utwory Ignacego Paderewsk1ego (p~y 
obstrukcji. - Pamięta!, że nigdy nie ~ęcWe zap6źno, o ile ty). 11-:~ Sygnał czasu. 12.03 Audyc1a 
używać będziesz ziół moczopędnych „DWROL", które zapo połudmo~a. 13.00 - 15.30 Przerwa. 
biegają nagromadzenia się kwasa moczowefo i innych szko· 15_30 W1adomo§~i gospo~ar~ze_ 15.45 
dliwych dla z<howia iubstancyj, zatruwających organizm. - Teatr Wyobratm dla dz1ec1: „O Ko· 
Dził Jeszcze kttp pudełeczko ziół ,,DlUROL", a gdy przell:o- cie, który chadzał własnymi droga- , 

nan się 0 dodatnich skutkach ic!i dziahnia, zalecać będzieu i swym ma". 16.15 Koncert rozrywkowy.16.50 BARSZCZ POLSK J SJ. SJROJWĄ~. 
znajomym. SDosób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA .,DIUROL" Pogadanka aktualna. 17.00 Fragment ' 
GĄSECKIEGO (7. kogutkiem) sprzedają apteki i 11klady apteCZJle. ze wspomnień. 17.15 „Od Aten do ·--------•--!1111-------=-:=m:::1111 ____ „ Bayreuth". 17.50 Nasz program. 18.00 

Ksi-ie M. Radziwiłł odz11skal prawa 
tak orzeltł S~d Apelaryinr w Paznaniu 

W postępowaniu sądowym ł stanowił tymczasowego opieku 
zmierzającym do ubezwłasno- na dla księcia Michała do czasu 
''IOlnienia księcia M.ichała Ra- ostatecznego załatwienia spr.a-
cl.ziwiłła nastąpił sen-sacyjny wy w trybie wszystkich instan-
zwrot. cji, 

J<>.k wiadomo, rodzina księ· Ustanowiony przez !ląd opie-
cia wystąpiła do sądu z wnios- kun objął urzędowanie i zarząd 
kiem o ubezwłasnowolnienie ks. wszystkimi agendami majątku 
Michała, motywując to niedo- księcia. Tymczasem pełnomoc 
łęstwem umysłowym i maTno- nik księcia wniósł odwołanie od 
trawstwem księcia. Sąd Gro- decyzji Sądu Okręgowego w 
dzki w Ostrowiu odmówił teniu Ostrowiu do S~du Apelacyjne
wnioskowi, przeciwko czemu go w Poznaniu, który uchylił 
wpłynęło odwołanie do Sądu decyzję Sądu Okręg~vego. Tym 
Okręgowego, który, zgodnie z samym tymczasowy opiekun mu 
wnioskiem prokuratora, zmie- si ustąpić i książę Michał Ra· 
nił decyzję Sfl<łU pierwszej in· dziwHł wraca do wizy.tkich 
ataacji '!11 tp. kier1llłku • ie v.- awoieb. .wa.w. 

Wiadomości sportowe. 18.10 Poga
datlka społeczna. 18.15 Polska muzy• 
ka lekka (płyty). 18.30 Program na ju 
łro. 18,35 Audycja dla wsi. 19.00 Au· 
dycja dla Polaków za granicą. 19.50 
Przemówienie Pana Prezydenta Rze· 
czypospolitej Polskiei Prof. IJ!nacego 
Mościckiego, t>Oświęcone Józefowi 
Piłsudskiemu. 20.00 11Z naszej niwy". 
22.00 Koncert popularny. 22.50 Ostał· 
nie whdorności. 

WARSZAWA Il (Mokotów). 
13.00 Polska muzyka nowoczesna. 

13.50 Parę informacji. 13.55 P:rogram 
rla jutro. 14.00 Koncert rozrywkowy 
(płytyl. 15.00 Pogadanka aktualna. 
15.10 Wiadomości sportowe. 15.15 Mu 
zyka. 1615-18.00 Przerwa. 18.00 U
twory Chopina. 18.50 Recital śpicwa-
9zy. 19.15 Życie kulturalne stoli::y. 
19.20 Polskie melodie woiskowe (pły
ty). 19.50 Przemówienie Pana Prezy· 
denta Rzeczypospolitej prof. Ignace· 
ito Mo§cickiego, po~wiP.cone pamięci 
.Józefa PibudskieJ!o. 2.000 - 22.00 
Przerwa. 22.00 „Małżciisłw!' Wisły" 
- opowiadanie. 22.15 - 1.00 Muyka 
lekka ł taaec:ma (płyt7}. 

-, Kieska woisk chińskich _ 
Naiłe1sze d1wizie Czang-Kai-Sieka rozgromione 

urzez Japończyk6w 
TOK.IO. Komunikaty japoń-1 potrzebuje Czang-Kai-Szeli cQ· 

skie donoszą, że w walkach w najmnfoj trzech miesięcy czą.
rejonie Lin.sza - Llnfyn wiei- su. Dlatego też w japońskich 
kie siły chińs!kiie otoczone zo- kołach wojskowych przewau 
stały przez Japończyków, któ- opinia, że C2:1ang-Kaii-Szek nie 
ny zadali im decydującą klę- jest już w stanie prowadzić dłu 
skę. Straty chińskie mają wy- gotrwałej wojny. 
nosić około 70 tys., zabitych i 

rannych. . , KUP O N N A 
Według 'danych iapońskich 

rząd Cz.ang-Ka.i-Sz.eka w chWti· BEZPłATNA 
Li wybuchu wojny posiadał 30 '"' 
wyboro~h dywizyj. zacpa- ~ ~Ą R AD ~ p RA,,, n A 
trzonych w nowoczesną techni-1 " ~1 „ W 
kę. Obecnie z tych 30 dywizyj Dla uzyskania porady nal~żl' 
zostało zaledwie 6; dla ponow- przedstawić dwa kupony. 
a.ei «~:apirr.ac~ kad.ro~h sił 



' •• -ł \ 

A w końcu zawołał z zapałem: 
- ·Niech żyje nasz wódz Selim-Chan!!.. Wszyscy 

· z radością oddamy życie za naszego Chana!! .• 
Wzruszony tą przemową, Selim-Chan pochwycił 1 

w objęcia swego Ali'ego ..• 
Kibirow odwzajemnił rnu się uściskiem, jak ~wykle 

w takich razach, a jednocześnie myślał w duchu z ja
kąś ogro~ą satysfakcją: 

„ Wielki Selim-Chan nie wie wcale, że tuli do pier: 
si węża!" 

Potem Selim-Chan oznajmił: 
- A teraz maszerujemy do wsi Alt-Alda, jede

naii~ kilometrów od Groznego. Musimy tam się udać 
w rozsypce ... Spotykamy się tam, na miejscu, jutro wie
czorem.„ Przenocujemy w Alt-Aldzie, a w sobotę z ra
na - prosto do Groznego, do biura firmy „Nobel!" No, 
a teraz, dżigici, w drogę!! . 

~o całodziennym marszu ludzie Selim-Chana przy
byli wreszcie do wsi Alt-Alda. Spotkali się wszyscy 
w umówionym miejscu, by jeszcze raz omówić szcze
góły najścia na biuro bogatej firmy, a po tym rozeszli 
się do różnych sakli, gdzie mieli przenocować. 

Selim-Chan, jak zwykle w podobnych wypadkach, 
nle nocował w samej wsi. Mogło bowiem się zdarzyć, 
że wojsko otoczy wieś, a Selim-Chan nie chciał się na
razić na walkę w przededniu tak ważnej wyprawy ..• 

W oddaleniu trzech kilometrów od wsi stała opusz
czona, nawpół rozwalona chata.. Tam właśnie Selim
Chan postanowił przenocować. Kadi i Ali odprowadzili 
go du tego miejsca, a po tym wrócili do wsi. 

Selim-Chan wszedł do chaty, zasunął w kąt i W:y
~iągnął dwa naładowane rewolwery, z którymi się nig
dy nie rozstawaŁ Położył je obok siebie, otulił się 
w burkę i wkrótce zasnął .•• 

Tymczasem Kibirow i Kadi wr6clli do wsi i udali 
sł.; do sakli jakiejś starej Czeczenki, u której mieli 
przenocować. 

Kibirow postarał się o to, żeby on i Kadi nocowali 
oC!dzielnle, nie w jednym pokoju. · 

- Widzisz, Kadi._ - tłumaczył Kibirow, - gdyby 
sit tu dostali żołnierze albo policja, to zawsze lepiej, 
tebyś~y byli oddzielnie, jakbyśmy się nie znali wcale ... 

Kadi uznał słuszność tej argumentacji i położył się 
tpać do oddzielnej izby. . . . 

Kibirow legł na posłaniu, które mu przygotOwała 
stara Czeczenka.„ Serce jego waliłło teraz tak silnie, 
jakby za chViilł miało wyskoczyć z piersi.„ 
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- Co pan chce właściwie?! Mów pan szybko, o co 

I idzie... . 
- Ja jestem Kibirow. Czy pan mnie nie poznaje? 

Przyszedłem w ogromnie ważnej sprawie.„ - móv;i 
gwałtownie Czeczeniec. 

- Co pan za kpiny urządza?! Czy nie wie pan, te 
oficer Kibircw został zamordowany.?! Jeżeli nie chce 
pan dostać za swoje, to wynosić się stąd natychmiast! 

- Panie pułkowniku! Oficer Kibirow nie umarł!.. 
Kibirow żyje i stoi tu w tej chwili przed panem!.. -
woła Czeczeniec. 

- Ależ ... jakże to możliwe?.„ - zdumiewa się puł-- „Teraz, albo nigdy!!" - huczała w jego głowie kownik. _ Pan nie jest wcale podobny do Kibirowa,_ 
dlyśl. · A zresztą, - dodaje z nagłym gniewem, - Kibirow Kibirow drży cały z niecierpliwości._ Nadsłuchuje. I został zamordowany, wszyscy o tym dobrze wiedz!t··· 

Czy śpią już tam, w drugiej izbie? Nie rozumiem, do czego pan zmierza? ••• Proszę mi naCzy nie dosłyszą jego kroków, gdy zbliży się do tychmiast sprawę wyjaśnić!„ 
okna i otworzy je? - Tak, panie pułkowniku, -;- odpowiada „Czecze-Z drugiej izby dochodzi głośne chrapanie .•. Kibi- niec". _ Tak, to ja jestem oficerem Kibirowem. Może row otwiera okno ... Robi to cicho, ostrożnie... pan ze mną wejdzie do gabinetu, to wszystko dokład-Wieś jest pogrążona w ciemnościach. Wszystko mil.: nie panu opowiem. Jednocześnie prosiłbym, żeby pan 
czy, wszystko śpi... już teraz wydaj odpowiednie rozporządzenia... trzeba Kibirow wślizguje się w tę ciemność i szybkim pę- przygotować dwie kompanie do schWytania Selim-dem puszcza się w kierunku Groznego._ Ch ana ..• 

Około północy ktoś zadzwonił gwałtownie do pry- Pułkownik Leśniewski · tak był oszołomiony tym watnego mieszkania pułkownika dagestańskiego pµłku, wszystkim, że nawet nie słyszał, co Kibirow do niego 
Leśniewskiego.. mówi. Stał jeszcze wciąż na tym samym miejscu i wpa- Kto to może być?!.„ - dzi":''i się pułkownik l trywał się w twarz Kibirowa„ jakby chcąc się przeko-
i podchod:.zi do drzwi. • • . • i nać, że ten ,,Cze~zeniec" nie odgrywa przed nim jakiejś - Proszę otworzyc Jak na3prędze3! · - słyszy zde- · dziwnej komedii.. •. 
nerwowal}y głos. - Każda minuta odgrywa tu rolę!... Kibirow zaczyna się niepokoić„. Wie, że nie wolno - Ale kto pan jesteś? · O co panu idzie? - pyta teraz '. zwlekać a tymczasem pułkownik do nic-.:ego się pułkownik, myśląc jednocześnie, że słyszy jakiś znajo- nie zabiera!. •• ' 
my głos. Nie może sobie jednak przypo~nie~, cz:j.. _Panie pułkowniku! - mcSwi Kibirow. - Szko-

- Niestety nie mogę z~eldo~ac, km~ ~e~tem„. da . każdej minuty!.. Trzeba natychmiast wysłać dwie - To ~iekawe ... Kto to moze byc? - dziwi się co- kompanie piechoty pod wieś Alt-Altla! Widzę, że pan raz bardziej pułkownik Leśniewski. wciąż mi nie ufa... Niech pan więc zadzwoni do gene-
Na wszelki wypadek bierze swój rewolwer do · ręki rai-gubernatora Michejewa, on wie o wszystkim .•• 

i otwiera drzwi... · · - Do generał - gubernatora?! - powtarza zdtt-Na progu ukazuje się biednie ubrany Czeczeniec miony pułkownik. - No dobrze„. Niech pan za mną z rozczochraną bródką, o opalonej twarzy i pa- wejdzie do gabinetu.„ Natychiniast zadzwonię. 
lącym spojrze~u... Cze~enie~ . WYProstowuje się, .jak Qbaj weszli do gabinetu i Leśniewski połączył się struna, salutu3e, i melduJa of1cJalnym tonem, jak zol- telefonicznie z mieszkaniem generał-gubernatora. 
nierz na służbie: - Hallo? Poproszę pana generał-gubernatora ..• Je-- Porucznik dagestańskiego pułku! Fiodor ·Pawlo- go wysokość już śpi? .•• Proszę go więc natychmiast obu-wicz Kibirow w ważnej sprawie służbowej!... dzić .•. ogromnie ważna sprawa:. •• tak ..• Tu mówi puł-

Pułkownik Leśniewski cofa się instynktownie kownik Leśniewski... Tak.. czekam przy telefonie ..• o krok. Oczy jego są teraz szeroko rozwarte ze zdumie- Wasza wysokość ..• to ja, Leśniewski ..• Czy wasza wysonia.„ kość ma jakieś wiadomości o Kibirowie?„ Co?! .• Tak.„ - Coś pan za jeden?! - wola po chwili z wściek- jest teraz umnie„. Więc mam mu wierzyć?! ..• · ~yje?! łością - I co pan tu za sztuki wyprawiasz?! WynQsić Naprawdę żyje?! ... I Wasza Wysokość wiedziała o tym?!.. się stąd w tej chwili! · Tak, przebrany .za Czeczeńca„. To nadzwyczajne.„ Ma 
Pułkownik chce ju! chwycić Czeczeńca za. koł- wiadomość o Selim-Chanie .•• Jeszcze nic nłe wiem do-nlerz, aby go wyrzucić; ale czeczeniec · woła rozpaąz~- kładnie ..• Jestem tak oszołomiony, że z nim jeszcze nie Wyin głosem~ , mówiłem o Selim-Chanie .•• Nadzwyczajne„. niesłychane 
_ Panie pułkowniku... na Boga._ Proszę mnie ł wprost. •• To bohater!. 

wysłuchać!- I 
Pułkownik Leśniewski rzuca ostrym tonem pytanie: · fl>alszy ciąg nułąp11. 

• - Moi panowie, to niemożliwe nim w ceregiele. nim idzie. Ale co moma mu było 
Czy ma już stąd się wysunąć i teraz zrobić? Teraz nie grozi mu 

uciec? - pomyślał Hekaiło - A jeszcze niebezpieczeństwo. Jesz
jego kochanka? Nie mógł przecież cze nie wydano rozkazu areszto
bez niej żyć. Czy będzie chciała wania go. Wprawdzie rozkaz taki 
opuścić z nim Austrię? A jak nie może być wydany za kilka go
będzie chciała uciec? Wówczas za dzin, ale teraz nie grozi mu nie
strzeli się, bo życie bez niej nie bezpieczeństwo. To dlaczego wali 
przedstawiało dla niego żadnej I mu tak silnie serce, że z trudem 

·Taięmnice szpiegostwa .. ,, 

W sidłach sza·ntaiu 
Sensacrina afera DUllrawnika Redia 

- bronił się Hekaiło - sądzę ... , 
że to ktoś z moich wrogów zrob!~ 
mi taki kawał ..• Boże! 

- Czy to pański charakter pi-
sma? - padło surowe pytanie. 

- Tak.- podobny .•• 
- Pański, czy podobny! 
- Trudno mi ustalić ..• 
- Trudno panu ustalić, czy to warto~ci. łapie oddech? '06~~-~ pański charakter pisma? 

Do Lwowa przybyła komisja re- śll pan uważa ,że pomyliłem siQ, - Zdarzają się tego rodzaju 

Ale co należało uczynić teraz? Kolana uginały się pod nim. 
Hekaiło nie mógł usiedzieć na Nie mógł dalej iść. Przywołał do
miejscu. Drażniły go pełne podej- rożkę i kazał się zawieźć do do
rzliwości spojrzenia rewidentów i mu. · 

wizyj1!a celem. zbadania ksiąg w in- proszę niech pan sam sprawdzi~ ~adTkiak··,· zdarzaJ·ą si·ę, z·e dwa stytucJach wo3skowych. Przy bada· . . . . niu ksiąg w są<hie natknięto się na ł Hekatło usiadł przy ksiązkach 1 charaktery pisma są do siebie bar sfałszowania pozycję. Rewidenci starał się wykazać, że wszystko dzo podobne, ale proszę mi powie stwierdzili, ł.e w kasie brak łOOO jest w porządku. Ale rewidenci dzieć, panie majorze, dlaczego 
koron. wykazali mu wiele niedokładno- brak w kasie kaucji, którą złożył 21 ści. Nagle jeden z nich zawołał: oskarżony sierżant Graszek? Sekretarze zajrzeli do książki i · - Moi panowie, znów brak pię _ Nigdy nie otrzymałem tej jeden z nich oświadczył ze spoko- ciu tysięcy koron! · sumy - odparł Hekaiło i czuł jak 
jem: Hekaiło pochylił twarz nad kolana się pod nim uginają. - Pozycję tę wpisał pan sędzia książkami, udając, że szuka róż- . _ Bardzo dziwne, posiadamy Hekaiło. nych pozycji, w rzeczywistości inne informacje... - uśmiechhęli - Pan, panie majorze, - za- zaś chciał w ten sposób ukryć się rewidenci. 
pytał jeden z rewidentów Hekai- twarz, która pokryła się kredową _ Może moi sekretarze otrzy-
łę - wpisał tł pozycję? Czy to bielą. mali tę sumę - starał się wykrę-prawda? - Jest to niemożliwe ..• niemo- cić Hekaiło. 

__. Tak, ja - starał się Hekai· żliwe„. - Nie mogę tego w żaden _ To niesłychane, panie majo-Jo odpowiedzieć mocnym, stanow sposób zrozumieć.- - powtarzał rze _ zerwali się z miejsc obaj 
czym tonem. w kółko Hekaiło. sekretarze - wszystkie kwity pan 

- Pozycje się nie zgadzają, są Jednocześnie stwierdził, że re- podpisywał, pan przyjmował kau one sfałszowane - powtórzył re- widenci posiadają · bys~re oko i że cje, nigdy nie braliśmy tych piewident, mocno podkreślając ostat nie sposób ukryć przed nimi dokol1 niędzy, jest to bezpodstawne os-nie słowo. nanych nadużyć. Sytuacja była karżenie, panie majorze. 
- O niczym nie wiem - od- beznadziejna. Trudno, , zdemasko- - W każdym razie ja od tego 

parł Hekaiło, rzekomo spokojnyr.1 wano go! Teraz pozostawało tylko Graszka pieniędzy nie brałem -
głosem, ale sam czuł, jak głos m11 jedno: ratować się! · Ratować się próbował jeszcze ciągle ratować lekko drży. za wszelką cenę ... Już jutro mógi: się Hekaiło. 

- Jeśli pan wpisał te sumy, to być aresztowany. Jutro? Może na- - No, to już ustali ktoś inny-jest pan za nie odpowiedzialny, wet i zaraz. Członk„wie takiej, ko oświadczył jeden z rewidentów prawda - odezwali się tym ra- misji mają zawsze szerokie pełno- dwuznacznym tonem. 
zem wszyscy rewidenci niemal je mocnictwa. Hekaiło stwierdził z pr:i:eraże
dnocześnie. - Pozycja ta również się nie niem, że sytuacja staje się coraz - Słusznie, ale uważam, że nie zgadza - zawołał jeden z rewi- niebezpieczniejsza. Zrozumiał, że "one sfałszowane. 

1 

dentów - istnieje różnica pięciu- tym „kimś innym", o którym - Przepraszam, panie majorze, set koron. - Ktoś tutaj majstro· wspomniał rewident będzie proku 
Jednakże są sfałszowane - ostro I wał jakimś specjalnYm cbamicz-

1 
rator. Widocznie mieli zam i.ar ar~ 

rzekł jeden z rewidentów. - Je-i nym środkiem_ 'sztować go. Nie będa bawili się z 

gniewne spojrzenia sekretarzy. Na Siedząc w dorożce gorączkowo 
czoło wystąpiły mu krople zimne- opracowywał plan ucieczki z Au
go potu. Wymknąć się stąd, pozo- strii. Ale czy kochanka będzie 
stawić ich tutaj samych - to by- chciała z nłm uciec? Czy będzie 
ło teraz jedyne wyjście z sytua- chciała dzielić z nim jego strasz
cji! ny los? Należała przecież do typu 
Głowa mu pałała, czuł, że miał kobiet, które pragną czerpać z ży 

gorączkę. Podniósł się i oświad- cia tylko radość, a nie cierpieć ..• 
czył oficjalnym tonem: Przed cierpieniem ucieknie jrk 

- Pomimo, że uznaję to wszy- przed dżumą... Być może, że jak 
stko za oszczerstwo, nie mam po- opowie jej o wszystkim, to go po
trzeby asystować przy rewizji rzuci. 
ksiąg. Byłoby to dla niego straszne! W 

Rewidenci porozumieli się wzro jaki sposób będzie mógł bez niej 
kiem, a następnie jeden z nich o- żyć? Nie mógł sobie tego wcale 
świadczył: wyobrazić. 

- Zwracamy panu uwagę na A może nie powL"lien jej o ni-
to", ze właśnie teraz jest pan obo-· czym opowiedzieć? Przecież ona i 
wiązany pozostać przy rewizji tak nie wie, jak ciężkie poniósł 
ksiąg. dla niej ofiary, zaproponuje jej, 

- Uważam to za całkiem zbę- aby wyjechali za granicę, powiedz 
dne - starał się odpowiedzieć He my, do Włoch. Na pewno zgodzi 
kaiło kategorycznym tonem i skie się na to. · · · 
rował się ku drzwiom. Dorożka zatrzymała się. Hekai-

- ·Zachowanie się pana· daje ło wysiadł, zapłacił i po chwili 
nam wiele ·do myślenia ... - za- znalazł się przed drzwiami prowa 
wołał jeden z rewidentów - Jest dzącymi · do jego mieszkania. Za
to bardzo podejrzane... dzwonił„Nikt'nie ódpowiadał. Ser 

Hekaiło qie odpowiedział, jak ce waliło jak młotem: może w je
gdyby. nie słyszał, co do niego mó go mieszkaniu jest już policja. 
wiono. Szybkim krokiem zbliżył która przybyła aby go areszto· 
się do drzwi, opuścił pokój i ·wy-

1 

wać? Do diaska, dlaczego nie o
biegł z gmachu sądu. twierają mu drzwi? Hekaiło za-

Na uUcy bał się o1}ejrzeć za sie- cza.ł gwałtownie dobiiać się do 
~.ie. Zda:w~ło mu s.ie. że ktoś .za drzY\'i~ (Dals.ZY. .ciąg jutro) 
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Sprawdzałem, PTOszę' pana, 
własnej osobie. 
Przestawałem, panie sżanow
" z jednym artystą filmowym. 
co? Myśli pan, że s.ię stałem 
tystą? Fi~ęl .Pożyczył ode 

'inie 20 złotych i dotychczas 
:e oddał! Więcej nici Za.dne
o pożytku nie miał~m. 
.Po~em przestawałem, panie 
1ednym kamienicznikiem. I co?. 
yśli pan, że tet kam.ieniez-

ikiem zostałem? Guziki Nic 
·z tego nie przyszło! Z miesz
:ania mnie wyleli, bo nie mia

!11 czym płacić! 
Najbardziej, to mnie, proszę 
ana, irytuic przysłowie! 
, „Nie ma te~o dego, co by na 
:hre nie wyszło". 
. PJ:1cszę pana! O ile kto§ stra
·ił posadę, to to jest „dobre", 

1~v „złe"? Na,:urlllnie, że „de"! 
,' k~mu to wyszło na dobre? 
•·
1·omul 

. Tyleż samo jest pra'\•idy w 
~„tlf1m ncdohnvm przvsłowiu: 
'A'ł , . 
":J e złe~o noczątki, lecz ko-

·,1•i: ż.ało.sny". 

· . Bu!da, panie! Buj'.dal Siedzia
;!'1. T'::inie s?:ano·wnv w wię.zie
''11! To chyba „złe" było, a nie 
-~!'bre". 
A jetlnak wł„·śnie poaz~łek 
:~o „złe·"'o" hvł żałosnv, -i ko
~Jec - nie! Ro kiedy mnie w 
tt:"-:•1 wv1)t1~cm ?. więzienia, to 
llli było ban'-" ,..ao. 

,Napoleon S,cłek. 
- --- ----~· „ 
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ścig policji za „dam~ w woalce'' 
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Dalsze rewelacje zza kulis handlu ,,białą trucizną'' - Znani milłonerqr 
współdziałali w sprowadzaniu .narkotyków~ ZQrganJzowanadziałalność 

na terenie kraju - Na tropie nowych 'afer 
W Z.Viązku z wykryciem 

przez . Stołeczną Straż Granicz· 
ną wielkiej afery szmuglu nar
kotyków i sprzedaży, o czym 
donosili~my, dokonano dal
szych aresztowań. Wykryta 
afe.-a zatacza szersze kręgi, o
bejmują~ główne miasta Rze
czypospolitej Polskiej i jest naj 
większą z dotychczas ujawnio
nych. Obecnie możemy podać 
bliższ~ szczegóły tej sensacyj
nej sprawy. 

PRZEDSTAWIAMY 
GLóWNEGO HERSZTA. 
Gl.óvmym organizatorem 

szajki był - jak ustaliła Straż 
Graniczna - Ejnoch Henry~ 
Maryminc, zam. przy ul. śli
skiej nr. 44 w Warszawie. Ma
ryminc notowany był w karto
tekach Straży Granicznej już 
w roku 1928, kiedy to przy• 
ch,vycony został na szmuglu 
narkotyków i sprzedawaniu ich 
za pośrednictwem Szyi Griin· 
berga, b. właściciela składu 
aptecznego przy ul Twardej 
nr. 35. Wyrokiem sądu obaj 

· skazani zostali po 6 miesięcy 
więzienia. 

Już w roku biegłym władze 
Straży Granicznej zaobserwo· 
wały Maryminca i ustaliły jego 
kontakty z przemytnikami nar
kotyków. Wi związku z tym 
stanął on ostatnio przed sądem 
w Krakowie, oskarżony wspól· 
nie z aptekarzem Janoszem, 
·właścicielem apteki w Krako
wie, o uprawianie handlu nar
kotykami. 

. KONTAKT 
Z .MILIONERAMI. 

M'.aryminc zdawał sobie spra· 
wę, że jest śledzony przy fun
kcj :mariuszy Straży Granicz
nej, mimo to jednak z włuci
wym sobie tupetem nie prze
rwał _procederu, a przystąpił 
do zorganizowania wielkiej ban 
dy. Nawiązał on kontakt z mi· 
lionerami warszawskimi, brać
mi stryjecznymi, Mojżeszem i 
Abramem Nowomiastami. 

Nowomiastowie m. in. będąc 
współwłaścicielami ~ar sza w• 
skiej Spółki Motocyklowej 
przy uL Królewskiej nr. 27, 
przystąpili do szajki. ł.ącznika 
mi pomiędzy Ejlochem Mary· 
mincem., hersztem., a Nowomia
stami oraz innymi członkami 
bandy, jak to juź podawaliśmy, 
byli ~ynowie Maryminca, Moj· 
żes:t i Leon. 
NA..~KOTYKi ~ USTACH. 
W toku dochodzenia funkcjo 

nariusze Straży Granicznej u
stalili, że szajka niem.al we 
wszystkich większych mia
stach miała swych odbiorców, 
do których wysyłano narkoty
ki w listach poleconych lub ex 
i;ressem. 
Głównymi odbiorcami nar· 

kotyków byli Michał Lacho
wicz, urzędnik, zam. przy ul. 
Jabłonowskiej nr. 16 w Krako
wie, który będąc sam narkoma 
nem, posredniczył w sprzedaży 
narkotyków. Przeprowadzona 
u ·niego rewizja wykryła jego 
klientelę. 

Poza nim odbiorczynią na 
Kraków była St. Krancowa z 
domu Rolnicka, zamieszkała 
przy ul. Miodowej nr. 33 w 
Krakowie, która wspólnie z 
4-ma braćmi swymi handlowa· 
ła narkotykami. 

Herszt bandy Maryminc o
piekował się mężem jej Adol
fem. który odsiaduje więzienie, 
przesyłaill:O - •iadv i 
~ 

W Poznaniu odbiorc{' był 
niejaki Ęausner, który z · kolei 
miał w dyspozycji kelnera Ga
jera z hotelu ,,Metropol'' w 
Krakowie. Pcza tym mieH oni 
agentów z różnych sfer 'w in
nych miastach. 

ZAWOALOWANA DAMA. 
Ustalono, że· szajka · spr9wa

dzała narkotyki głównie z So
snowca za po~rednictwem Gu
stawa Lajtncra, domokrążnego 
handlarza lekarstw, i Chmiel
nickiego, obu mieszkańców So 
snowca, którym z kolei dostar
czała nark.otyl:i kobieta. Obaj 
pośrednicy jej nie znają, gdyż 
zawsze była zawoalowana. Je
dynie przetotnie spotykała ich 
w umówionym z góry miejscu, 
wręczając paczkę względnie 
walizeczkę. Rozliczenia pro
wadzili oni za pośrednictwem 
Warszawskiej Spółki Motocy-
klowej (Królewska 27). . 

Narkotyki agenci wr~czali 
w umówionych miastach prowin 
cjonfllnych, a naw~t i w \Var
szawie „kuriera~" bandy, Moj 

żeszowi i Leonowi Ma,rymin- J węgla przy ul. Wspólnej, i użył 
com, którzy motocyklami jeź· on imienia brata dla i.:mylenia 
dzili n.a spe;.tkania. śladów. Również aresztowano 

ZACIERANIE $LADóW. i Władysława Milewskiego, bo 
Nast~pnie Marymincowie po wiem ust~lono, że i on ma kon

puywiezieniu narkotyków do takt z bandą. 
Warszawy, według zamówień ECHA STRASZ~J ZBRODNI 
rozsyłali listam11 a jako nadaw Przeprowadzona reWlZJa 
cę wymieniali Władysława Mi- ksiąg w Warszawskiej Spółce 
lewskiego,. Srebrna 4, bowiem Motocyklowej ujawniła · różne 
chodził~ im o 2gubienie śladu, sumy zapisane na imię Zdzisła

a jednocześnie, by przesyłka, wa, brata Godlew.okiej, która 
która była wartościowa, nie jest dobrą znajomą Mojżesza 

zaginęła i w razle nie odebra· Maryminca i gw;~łtownie prag
nia przez adresata powróciła nie uchodzić za aktorkę. 
do Warszawy. · Również na koncie bandy w 

Funkcjonariusze Straży Gra- księgach Spółki Motocyklowej 
nicznej ustalili, te pod wskaza ujawnion<> nazisko Dorożyń· 

nym na przesyłce adresem jest skiego, zabójcy $. p. Korczyń· 
firma „Borowik" - sprzedai skiej, artystki z ,,Ananasa". 
cementu i materiałów budowla Również wczoraj władze 

nych, w której pracuje Rom.an śledcze wykryły kasetkę, nale
Milewski. żącą do szajki z ważnymi doku 
· .W dniu wczorajszym funkcjo mentami, która przechowywa

nariusze Straży Granicznej za· na była w Oddziale Miejskim 
trzymali Romana Milewskiego. Banku Handlowego, przy ul. 
Zeznał on, że ma brata, Włady Mazowieckiej nr. 18 w War
sława Milewskiego, który jest szawie. 
węglarzem i pracuje w składzie ~ godzinach popołudnio-

wych sę.dzia §tedczy w asifcie 
przedstawicieli Straży Granicz 
niej zażądał od Dyrekcji Banku 
wydania k~setki, znajdujące; 
się w safesie. · ' 
TAJEMNICZE SPOTKANIA. 

Ustalono również, że Nowo. 
miast Mojżesz, inżynier (Sien. 
na nr. 61, Warszawa) często 
wyjeżdża do. Gdyni i Gdańska. 
Miał on wyjeżdżać na tajemn!. 
cze spntkania z prz2dskwicie. 
lem handlarzy narkotykami 1 
zagranicy, któremu uiszczał o. 
płatę za nabyte narkotyki. 

Dalsze dochodzenie prowa. 
dzone jest przez funkcjonariu· 
szy Straży Granicznej wraz 2 

sędzią śledczym i prokuiatc. 
rem. 

$ledztwo niewątpµwie wy. 
kryje jeszcze szereg osób za. 
mieszanych w tę wielką afere 
handlu narkotykąmi. · 
Również śledztwo ustali na· 

zwisko tajemniczej kobiety, 
która pośredniczyła w dosta· 
wie narkotyków, przesyłanych 
drogą nielegalną do Polski. 

Rzctd Bluma uzyskał wiekszość 
lecz nie sądzą, by długo· pozostał przy władzy Francja z~rol się 

gwałtownie - Zapowiedź dalszych strasznych wy·darzeń 
P ARYż. - Wczoraj o godz. 

15.30 premier Leon Blum w Iz
bie Deputowanych, a minister 
Daladier w Senacie odczytali 
deklarację nowego rządu. . 

Na wstępie oświadczenia no 
wego rządu stwierdzono, iż po
wstał on po riieudanej próbie 
stworzenia rządu „zjednocze
nia wszystkich sił republikań
skich narodu". 

Obecna chwila nie sprzyja i 
nie jest odpowiednią dla wszel 
kiego rodzaju „formuł". Rząd 
objął władzę nazajutrz po wy· 
darzeniu, które wzrµszyło i 
wstrząsnęło całą Europą, wyda 
rzeniu, mogącym być zapowie
dzią dalszydl strasznych . wyda· 
rzeń. 

Należy przede wszyStkim za 
radzić niebezpieczeństwom ze
wnętrznej sytuacji Francji, któ 
ra pra.gnie pokoju. 

Siła zbrojna Francji będzie 
jeszcze bard:tiej zwiększona. 
Dodatkowe programy :1;brojenio 
we będą niezwłocznie wykony 
wane. 

\Vi dalszym ciągu deklaracja 
ministerialna stwierdza, iż rząd 
francuski będzie usiłował uttzy 
mać .lub zacieśnić sojusze przy 
jaźni i sympatie wzajemne, w 
których Francja widzi gwaran 
cję pokoju światowego. 

PARY!. (ATE). - Po odrnceni11 
przez opozycję czterokrotnych pate
tycznych apelów pre1Diera, wzywa
jących Izbę do 11clział11 w gabinecie 
ZJlromadzenia Narodowego, w k!órym 
by uczestulczyły wszystkie partie od 

ZIDłZISieienie policji 
wiedeńskiej 

W środę odbyło się na placu 
Bohaterów w nadrzwyc:zaj uro
czystej :Lonni.e fl:apit'zysiężeni e 
po1i.cji wiedeńskiej. 6 tyis:ięcy 
żołnierzy policji ponądk~ej i 
t.500 1.iołnier.zy policji bezpie
c.zeńsiwa złoiyło pm;ysięgę na 
ręce Himmtera, głównodowo
dzącego murm.ówe:ik i _,... po 
···~ 

kolll1lnist6w do prawicy, l&ba Depa
towanych uchwaliła wieczorem zau• 
lanie 1ocjalistyczno • radykalnemu 
rządowi Bluma 369 glosami komani· 
stów, socjalistów i radykałów prze
cfw 196 glosom prawicy i centnun. 
'O posłów wstrzymało się od gloso
wania. · 

Wniosek zaufania postawił Blum, 
żądając odroczenia ioterpelacji nad 
polityką ogólną rządu. 

Stanowisko prawicy i ceAtram, prze 
ciwne wszelkiej wsp61pracy z komn· 
Distamł, pozostało niezmienione, po
mimo, że Blum sięgnął clo najbar-

clzlej pn;ekoaywafących argume11tów. 
Zwrócił oa mianowicie uwaJlę aa 

sytuację międzJnvodową, a w szcze 
llólaości aa ~ouieCZDość stwonellia 
si!nqo rząda, który by umiał pow
~11e cle~ję, gdyby tqo wymagała 
powaga chwili. 

Mówcy prawicowi Xarier, Vallat i 
Fludin stwierdzili, że współpraca z 
komuałstami mui być uważana wła
śnie ze ..nglęcł11 na sytuację między
aarocłową dla Fr•cii za niebezpiecz 
n11 w ujwyższym stopnia. 

Data następnej debaty w hbie, 
któJ;ej tematem będzie polity~ za-

gralliczna rządu, naznacsoaa ~ 
11a wtorek. lłówuież senat odroezyl 
się do wtorku po wysłuchuia de· 
klaracji miuisterialnej. 

Kuluary Izby wykazywały włlCZO· 
rem najwyższą nerwowo§ć. Sytaacj~ 
oceniają Jako paradoksalq l :& r6i· 
nych względów Diebezplecza„ uw; 
chi za prawdopodobne, że rzęcl Bh· 
ma, wobec którego Senat Die Qry· 
wa Diechęci, pozbawiony jest wu1l· 
kich szans trwało6ci że, cihC4C Ili& 
c~cąc, l>ędz!e on musiał utvić "1ei 
sca gabinetowi, który by miał pop,r 
de ży,,iolów umiarkowany"-

litwinow , planuje . konferencje 
htórej·Londqn nie traktuje poważnie 
. MOSKWA. - Komisarz Lit
winow przyjął wczoraj kores
pondentów zagranicznych, któ 
rym złożył oświadczenie w 
sprawie sytuacji międzynarodo 
wej. · 

Litwinow p.m;ypomn:iał znaną 
tezę sowiecką w sprawie -01·ga
nizacji bezpieczeństwa zbioro
wego w ramach Ligi Narodów 
oraz w sprawie regionalnych pa 
któw wzajemnej pomocy, po 
czyni oświadczył, iż przyłącze
nie A~rii do Niemiec stwon:y
ło niebezpieczeństwo agresji. 

Litwinow w imieniu rządv. so 
wieckiego zaofiarował goto
wość wzięcia udziału w akcji 
zbiorowej, niającej na celu za
hamowanie dalszego rozwoju 
agresji. 

Rząd sowiecki gotów jest 
przystąpić niezwłocznie z in
nymi państwami w ·Lidze Naro
dów lub poza Ligą· Narodów do 
rozpatrzenia praktycznych środ 
ków, jakie dy~łnje sytuacja. 

LONDYN. - W brytyjskich 
kołach miarodajnych inicjaty
wa Litwinowa, który propono· 
wać ma natychmiastową kon· 
ferencję najważniejszych mo
carstw z wyłączeniem Niemiec, 
Włoch i Japonii, spotkała się 
ze sceptycyzmem, grnnfozącym z 
po traktowa rtiem wystąpienią. 
~w.iackie~o komisarza ludowe 

go do spr. zagr. jako nie nada
jąca się do poważniejszego roz 
ważania. 

Brytyjskie czynniki miarodaj 
ne podkreślają, że inicjatywa 
Sowietów w tym względzie nie 
tylko sytuacji nie może pomóc, 
lecz przeciwnie, może ją jedy-

nie zaognić. 
Inicjatywa Litwinowa na o

gół nie jest w Londynie brana 
poważnie i oceniana jest raczej 
jako odsko.cznia Sowietów dla 
dostania się ponownie w orbitc 
istotnie decydujących ·czynni· 
ków dyplomaty:znych Europy 

Magaz1.nr broni w Wiedniu 
na uiwtek woinr domowei 

WIEDEJq. - Prasa wiedeń
ska donosi, że w dzielnicy „Ma
riahilf" władze znalazły w piw
nicach wielką ilość broni. Broń 
ta miała być przeznaczooa dla 
robotni\<ów w razie dojścia do 
wojny domowej po plebiscycie, 
który miał zamiar urządzić dT 
Schuschnigg. 

Również w ratuszu były prz· 
gotowane liczne karabiny m
szyn'Clwe w razie ataku narodo· 
wych socjalistów na ratusz. 

Dr Schuschnigg miał bowier.
przyrzec komunistom i socjal!· 
stom, że w ostatniej chwili zac· 
patrzy ich w karabiny ręczne . 
maszynowe. 

Chmielewski internowani 
w barakich dla emigrantów 

NOWY JORK. - Słynny bo
hcr po.Jski, mistrz Europy Hen
ryk Chmielewski, klóry przy
był wczoraj do Nowego J.orku, 
został przez policję zatrzymany 
w porcie i internowany w bara
kach dla emigrantów na Ellis 
I"land. 

Chmi.e-!e"'"~ld został za+rzym~ 
11x, poniewu aie aaóA1 wJow-. 

nić, że przybył w charakter::' 
turysty, a kontraktu dolychcz< 
nie pod.pisał. 

Jak donosi nowojorski kore· 
pondent PAT, zostały już w te 
sprawie wszcz~te kro-ki u wład 
amerykańskich i Chmielewski 
ma być dziś wypuszczony ZJ 

';aucją, zfofoną przez jefo me· 
.a.e,iea~ 
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Frani.a Sn~ówna przybyła d-0 obowiąa.ku do W3JrSTJ<P"''Y· t 

iak.>0 mlo:la d.ziewozyl:ia , naiwni, p.rc~:o ze wsi. Tu pa·dll oHa'l"ą 
•yni-o::;;;:;;:-go uwod.z•i-cie!·a. Mimo wielu prn:eiść ~ przY'kt-ości, u<lało 
1ej się fakcś u~rzymać na powierzchn:i zycia na wie!:komio;slci.m 
bru!.-u. Syoka swego umidciła. w da.mu im. ks. Boduena, a sama 
o!.q-zym:iła dobre miejsce u boga:tych państwa Arciń.s·lcioh. 

Miejsce fo dosiała 2'a protekcją pr,z~.d·~oweg.o znajo
mego. 

Ni-a dom)-ślala. się F ranii.a, oo to = człowiek ten pan 
Sterq;yńs·!ci li jc~o prayjaciel Ga.ou.ś. Zj.:.r.vHi się 0111 pw.v:iej 
niedz.tie!i, kk.tiy w mies.ci-..::.ciu była tyL1-.o Frania i otlżwlccnv . 

Udiwici-nor;o F e.li~ma c;.:łus...ryli kastetem, mie-.:a.:r::.i:L~ o~ra~· o-
11'ali, a kkdy Framia nie chciała t:.elekać ze Sle:oczyń.sk.i::n. n:i
biti i jej gut;a, 

, 'limo tio padło :ia nią pv:;ądlllo..!-n.ie o 'l\\>półdzfalan.ie 

: ta.buGiami, kiedy na spóźn.iony ala:rm Feliksa :zja:.., i ła i.ię 

palie.ja. 
WyJrz-fllla•lam. to spajnenie p.s.:n:a Ax-o.ińdciego. 

Stt:IIUe::ie prz;ecież mi.a.łam czy.s~e, chodaż oczy za
pfa:krui:.e. 

- To chyba meprawdia, żebyś ty się .zmÓIW.ił.a 
z tymi <lv.roma oprys.zbam11 - powlecl.zfoł. 

- N~·e, nieprawda! - mwohk:m. - J.a bym 
nigdy cz,zg'()\:i pod01bnego rue zr.oblta! 

Piani At'::::iń&..\i odwrócił się wtedy d"O pol.icj.anta 
i powk&zlcl: 

- Pano1•;.v•ie Stlę nia pewno mylą. Ta dz.iewczy· 
na teg-0 rte z.robiła. 

- Pan cie zna tego świat.a! - <>dpowledz.!iał 
~ w mundurze. - My kh znamy lepiej. Pia.n S:ę 
kieru;e clobriocią serca, a tu nic z tegC> nfo pirzyj
dzie. Nie dalibyśmy s·ob~~ ~a<l y ze .złodizieiami, 

•:Iybyśmy każdej twej dodz1ej-ce wierzyLi. One 
um:ie;ą i płaikać ~ oo pian tyllro Z•echcel I ma]ą t1akie 
niewinne miny, a co któr.a ma niewlnn!ejs:zą, tym 
gol'SIZ.a! 

Pan Arciń.ski pokręcił gł'°'wą. 
- Niech mni.e pan nie diaj-e ar.e~<Ywaćl - jęk

n.ęłam. 
- No, IIllO! Tylikio bez skiamłańf - uder.zył 

m.n:ie po ramfonfo ten w muoowrze, z wys'.ającym 
brzuch<;m, ;.a.kiś wkLo-c:m:·e s'..air<S.Zy, bo illllJi mu us'.ę· 
JX>waH z drogi. - Zab.iierzcle ją już. Nie m:i. co tu 
dłużej zwlekać. 

- Cho:.ałam tylko po.m<3iwić z pan.em Arciń
slcim minutkę! - jęknę~am. 

Pam!ęt,ałrun o swo.:.m. Rystiu. Chciał.am mu wy· 
Ulill.Ć pra;wdę. Czulam, że to s.z.lache :ny człowiek, 

ie jemu chyba jedin.emu me.gę się przyznać dio 
kłamstwa i powle.dzieć mu ws.zys :1kol Błia~ać go, 
teby &ę zhl'.ował i n:te ż1a..lował tych p.a.ru gm~zy na 
miesiąc na utrzymanie m.:»;ego synlka. Nłe wfodzi.a
lam, że '11iawet jeśli niie bę.dę m:iala z czego płacić, 
to przecież mo•;ego Rys!a nie :wynuoeą na uli.cę, ale 
wydraw~J.o mi się, że jeśli n1e będę płaciła, to mu 
będzie gonej. 

- Niech panowie ją puszczą na chwilę! - po
wiecWa·ł pan Areiński. 

- Ale ja c:.hoiiałabym tylko samemu pa.nu ooś 
powiedzieć. 

Jeden pan cywilny, który widoczru1e roo!wzy· 
wał nawet tym w mundurach, k1wnął gł<>'Wą, że się 
zgadza. 

Poszłam .za panem Arofaiski.m do pie:rw„s:zego 
poko1u i zaraz upadłam mu do nóg. 

Podru!ósł mtrie i powfodr&!.ał: 
- Mów, moje chiecfoo„. 
I w~edy płaczą-c, jaik mo·gl.a.m m,.jltr6c-ej IOp<>

wiie&.i.ała.m mu wszys:ko. O tym S'ZIO~erze na wy
ciec:z:~e, o swoim Rysiu, że !Meprawda jakobym ja 
nie służyła w Warsz.awie, bo służył.am i n.a Pll'adze 
i w res'.auracri, a nie przymafam się oo tego, bo 
halam się, że nie do·st·anę m.iie;'S"-a., fe mnie pirzy~e· 
gmy-ał pan S terczyński, jak go porzn:atam, jeidinym 
słowem wszystko od a dJo z-et. Nk nie ukryłam. 
I opowiedz:,ałam, ja1k przyszli, jak mrui.e namawi.a.1i, 
żebym z tllimi uciekła. 

- A1e ja prz.ecid me jestem zfodzieikąJ -
mówiłam spłakana. - Chd.ałam Mooić pań!?kie· 
go ma;ą~ku. Tylko oo ja jedna moglam z.r·o.bić, jak 
pan Feliks był m~zylomny i bałam się jes:z~e, 

ie może umrze? 
Pan Arciński słuchał przez oały c.z.as, tie prze· 

ry.wa:ąc mi. Pogłaskał mn~e po głiow.ie i w koaicu 
Pawiedźiał: 

- Nie ma.rtw się niic. Ja ci nie d.am Z1robić 
krzywdy. 

,Wródłam z mm do słuźbowe~. 
- Ona jest niewinrna, pamde komisa.Tzu! - po

wiedz:iał. 
Ail-e z;agad.a.Li ~o za:raz wszy~y, że da.ie się na

bierać, że oni widrz:ieJi n:iewi.rmiej.sze, które jes.zcze 
1 ~~iej um:ały pła.kać, a były skończ.one łajdaoezkil 
An.i słuchać n1e chcieli, żeby mni.e z.os'.awić. 

Na.wet pan Feliks wstawiał się za mną, cho
ci.at mu taką kirzywdę przeze mnie :m-ob:i.Lil 

Był jakiś z :rimi, który w:idor....z.niie roał się na 
cpatrunkach, może nawet ja·ki dOl!dór, bo ba.rdzo 
z~ral>nie obwiązalii ~ł-owę paniu F ełi:.l{oowJ. 

N~oe n:!e pomogło, ani ws".awlen!lli4'lwr>- na.na 
.• ;-dńslci.eJ!<>, am sł()IW.a pana F el:iksra. 

• 

do 

\V tym czasie i patma Ka.z,i,a zjawiła się w do
mu. Widziałam, jak jej o::;zy bły.::z • .::a;y" z.i ..:,.; .-.-o„~

r:S~m, że mnie poi c;oairut ciągn'..e t.ak spłakaną z.a s-0-
bą. . 

I za:hra~H mnie. 
J es·zc.ze we drzwlach pan Aroiński po~.dlł do 

mnLe i powi-edzfał: 
- Nie pl.ac.z, moje dziedro. Wys1iariczy, że ja 

ci wierzę i nle pozwolę, by cię spo:Łkala kxzyrwdal 
Na razfo to nic n:ie pomogło. W sadzili mnie do 

dO!I'ożki i powieźli. 
Nigdy Iie zapomnę teg.o a.r.e:s.ztu, do końca ty

c.ia! Byłam ta:ka tym wsirząśruiętia, ie prawie tllie
przyl.omna. Na oo ~ w zeszło!... żeby mn.i.e ja·k 
zbrodni.arkę do więz·:eruia sadzaLi! I kto to mógł 
wledzieć, oo to za bandyta ten pan S:erc.zyilslcil 
Ta.k porządnie wyglądiałl Bo nawet t.en oały pan 
Gacuś, cho6aż go tak nie lubltam, ale nigdy by mi 
do głowy n!e przyszło, że tia:ki może rzuoić s.ię na 
czfor.vfoik.a i omaf.o żyda nile pozb.awtić„. 

W pak:owaH nm1e do k1atki }ak zw:erz.a.k·~· Nie 
byłam tiam sama jedinia. Ci.asno było w tej kla :ce. 
Jahleś dwiie pi1ane dziewczyny, jakieś inne kobie
ty. Wszystko się to lroHowało, jak tntllie wepchnęli 
do śro&ra i zg1r.zytnął z.a mną klucz. 

Ol·o·czyły mnie z.a.raz niiektóre, zaczęły się cfo·
pytywać, a zia 001• a oo .z.a jedna. Byłiam bka sko
t.owa.n.a, że oidpowiacta!am be.z sensu i już teraz na· 
:wet n!e p.amię'.run oo. Ledwtie też patrzyłam na 
oczy, bo mi za.puchły od płaczu. Ale wi~łam te 
koible:y. Je.dJn.e w la-chach sl1"as.znyd1, brudne, p:O· 
taTgane, inne nawet przy.zw01ic:ie ubrane, a prze· 
cież f·akie brzydkie w ~a.dianiiu, że aż mi uszy wię
dły, kledy która o~worzyła usta. Sypały takimi wy· 
rażeruami, że nawet nie wszys:.ko riożum:Lałam, ale 
z innych mocŻna się było domyś1ić, że to wszystko 
było obrzydliwe. 

Były i takie, oo siedziały spoik'Ojnie, jakby nig
dy nic. Jedna t!> nawet usadowił.a. się b!iżej św·.:.a
Ha i cerowała sobie pończochę, jakby s-.!:,- .~•„·,,..•1 

u s.ieh!e w domu i ni.e '.zważaŁa na to, oo się dokoła 
niej dz.ie;e. 

S:raszrua to była Jl(O>C, którą spędzii.J;a.m w tym 
aresz-::ie. O spaniu nie było oo nawet mówić. Ob
lazło mnie zar.az robac~wo i dokucz.a.to niemilostie.r
nie. A przy tym niek '.óre kobiety awanturowały się, 

woł.ały plć, to znów, żeby je wypro;wadzić. W śr·o•a

ku n·ocy jedna jakby :nvariowała. Zac.zęla się tfoc 
po cehl, walić we drzwi i krzyczeć, jakby j~ kto 
mordował. 

Dos~ała Illap,a,du h:i.st.-erii. Musieli w.zywać do 
niej PogO'~Or\vie. 

Przez tę jedną jedyną noc z-0baaył.am :więcej 
niieszczęśda i upadtlm ludzkiego, niż pr.z.ez La:a całe. 

St1-.asimie to patmeć na takie k<>b1ely!.„ Strasz
me! 

Z samego rn·nia, z zaduchu, który stał się n.i.e
z.niOOny, wyprowa~ mni.e wresizcie na świeże po
wie trze. Było mi wszystko jedmio, cieszyłam się, że 
mogę wyjść, z~-c.zerpn.ąć innego powie'.Tz.a, nie pa
tr.zeć t).a te kobiety, które me>że tak samo pa.trayły 
n.a mn:i.e, jak ja na nie. 

Powfo:rzel Słoń.cel ULica!.„ 
Patir.zytam na to wszystko zupełn!.c iinia.c:zej, 

Illiż kie<lY'loolw:ek dotychc~as. J.atkbym w.i.ctm.ał.a po 
raz pieliWSiZY świat i ludzi.f 

N&e tinvało t-0 długo. K.Qfo mruie przecież srz;edł 
policjia.nt w mund'W'.z.e. Prowa.dził mnie na przesłu
chanie. Lu.dziie spogląda.Li na mnie. Pewnie niejeden 
powiedziiał brzycLlcie słowo, wid:ząc mnJe. 

Wota.łam już spuścić głO'Wę i na nikogo nd.e pa
trz:ieć. 

Długo czekałam w zapchan)'IIIl lu.diźmi kocyta· 
r.zu, zatllim sęcLzia mn:ie ziawołał. 

Teraz już n.ie nie ukirywalam. Powfadiz1a.!am 
:wszys~ko, jak było. Nie mo·głam tego powk,dzieć 

tylu panom i pr:zy ws.zys~lcich w domu. Tu był·o 

tyi1'ko dwóch obcych, a jeden wszystko, co mówi
łam spisywał. 

Pr.zeczytaLi mi to, podpisałam się i k.a.zali mme 
zabrać do więzieni.a. 

M yślała.m, że Jak tak ws.zysfik'O <>pol\v.iem, to 
nm:e wypuSt!czą. Byłam tego p::;wna. J\1e w.1dCX:.ZU:c 
n.ie Uiwiiea-zy.li mi, ery ja wiem .uesztłl? 
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l'Giedy usłyszałam., że mam być odpvOtWadzom 
do wlęzlenia, kr.zyknęłam przes:raszon.a. Zaiczr;":un 
błagać pana sędziego, żeby mnie n:i.e m'lrroowali w.:ę· 

zllieniem. 
- Ale dokąd ty byś poszła 1 - powJedrLiał. -

PT.zeoież tam, g~ie służy-taś, ni.e będą cię chcieli 
wziąć. Bo pewrute n'.ie h::urd:zo wticną temu, co oo.
oipaw1acfo.łaś. Zresztą sama mówisz, że nakła.m.alaś 
wcz.cro.j 

- P.an Arciński n.a pewno mi u.wierzy f.. 
- Wą:pię w to bardzo. I dla cieMe b~d1zfo le-

piej, jeśli będz~esz w więz:i.enfo, niż miałabyś S:ę 

Nałęs.a.Ć na Uli"Oacb. W:~dy Z peWDOŚr:Ją z:ejd;z·:e.s.z 
n.:i złą drogę. Ja chcę twojego c1o:bra. Wyd·aje mi 
się, że tera.z fa~olnie powi·edz.iałaś prawdę, a.le s.ąd 
musi wszyistk!o sprawdzić d1okta<ln:e, sąd mu.si W.:.-e• 
dzi1eć, gdrrie się poidzii.ewasz, żeby mógł cię wezwać 
k.iżdzj chwili. A jak bym oię teraz wypuścił, lo 
wpadn.'.es.z j.es.z•cze w jakie łajda<:kic forwar...:::y.s·w.c, 
k'órego Ji.e bra-!r i CC> bę&ie? Nie pł.::.cz, dJ 1-irb..,f 
Nie jesteśmy od tego, żeby cię kirzywdzić, tylko, żc;;by 

cię pr.zed złem u.cAf.on:!ć. Nie możeSIZ tego :.r:···.r:··i

mieć? I - wołał trochę z~ zło.ści!ą. 
Skońc.zyfo s.ię na tym, że wzięli mnńe ó wię· 

ziien!.a, które n.arzywa;ą Serb:1ą, na Dz!elnej. 
Je<szcz.e d-:> tej chwili s~yszę łOOJloot ty;:h że!a:z

nych furt, bram, szczękanie kluczy. 
Jeśli kt•o tie cierpiał w wlę.zleruiu, fon chyba 

tego nigdy nie zro,zumfo. Czł·o.wiek pr.z.es'..a.j.e u.ię 

czuć człowi-ek.iem, a jakby zwierzę::iem zupelnk 
bez.si11;rym. ZamY'1{ają w k1atce i już. I na to n'.e nu 
ża-d:nej rady. Może jeśli kto jest :wfany, może tv i.::~
czej przyjmuje. Ale ja pr.zedeż nie byhm w~nr.::d 
B.rom}łam pańE~~·Zlfo do·s·.!!.' '1m. Cw7. w·-.::::1,-!,;-. ~.::.w. fa 

pa.n s~~rczyński jest zfod:ziejem? Czyżbym wpuśc1· 
' ła g"O fo:edyfo.o!vr~ek c:Lo m:eszk.an~, gdybym .ri' ,~ ' :i 

na.jm~ćej.s:ze chołby po•dejrz:enie? 
Patr:zyfam z prr.z:.-rażenfo:n na mury, na krdy, 

oo. ludzi. Gągle mi się wydawało, że pę.:.Zą L<L_c 

jak bydrrą~k.o IlQ r:zeź. N:!te mor!łam się oprzeć t~mu 
wraże.ni'.u. W c:z·1owie.ku aż coś wyło. 

Gdyby nie to, że tak r.1".l•:.no był.am p:rzekr0na· 
na o swo1ej ndcv.~:imci§.cii, gdyby nie w:.axa, że rn: ' 
przeo~eż nie mogą trzym::tć tam długo, to napraw· 
dę, nie wfom, c·o by si:ę ze mną s'ało, ~Y bym ni:e 
p-0pełn:'.fa j.ahlzg.o szaleńs~wa, za króre c:Lopd.ero na 
prawdę posadz:lliby mn•!e do więz;ienr.a na długo. 

Wte.dy d.opi:ero z.doał.am sobie sprawę z tegl()., 
jak bard:z·o musi cierp-leć mój ojdec, którego skaz.a
Li za obronę krowy I 

Kazali m:i się wykąipać, a jwk wróciłam, żeby 
się ubrać, już nie znaLada:m s;wofoh rzec.z1· 1 a wlę· 
z:ienn>e. S ~afam się prawdziwą w:ięźniia.rtką. 

Byłam taka pirzygnęblioo.a tym s"rd,em więz.1en
nym, j.a.kby mniie kto pałką zdiz·1·elil przez gfowę. 
Już w:edy po1zwoliłam ro1bić ze sobą, c-0 i.m s.ię po
dobało. PT.zest.ałam pł.a;kać, przestałam mówlć o 
swO:ej nfowinn.ości. 

Ta!{ą o·d:rę·.wiałą :wepchnęl1i mruie do dużej celi, 
fłdizie ~ed.zfało os:km kobiet. Niektóre dopiero pcd 
śledz:wem, inne już po wyroku. 

A!.e. nawet i fo po wyroku c:zep!ały ~ię nadzJe<i, 
ż.e to j-eszcze sąd apdacyjny, że może amnes'.:ia.. 
że ż,a,dma z ni-eh n-ie będziie s!edizLaJa tyle, na oo ich 
sikiaz.:..ł sąd, że wcześniej zo·bac.zą wolność, ode~~h
n.ą innym powiiefrzem. 

Byb f.a.m jdn.a, k fóra udusił.a swoje d1Zi:ec1ko·, 
też słi•żą·:.a, ~ak i ja. Sąd skazał ją na dwa La'a. Co 
prawd.a nie wiem. jak to mo•żna ziaidusić wł~1t1e 
dziecko. Myślałam i ja o tym, żeby umr.zeć razem ze 
swo:im Rys.:Cm, a.le kii.e·dy jeszc.ze n'..e było go n.a 
świoeO:e. Ale na tę dziewczynę nie ma.glam pat"'zeć 
śp-0kcć,nk Zaws.z,e mi się ooś dziwnego robiło w etu„ 
szy i aż otrząsłam się, kfrdy siob.~e wyobrazUam, że 
;,1 m-:>~łabym zrnb:ć coś podobnego .z ro.~ac.zy„. 

Nie, n:ie! Nie mogłabym z.ah'.ćl S.ama bym skoczy
ła do wody, .ale wfasnego chfoc.ka. nie zabiłabym 
za filie, z.a mel 

Mu..<>'.ałam n.a~uralniie wszystko im OpolW.iiedz!eć, 

a one opowiedziały mnie. Ja now.ied.zdiałam prawdę, 
ale c:z.y one też mówiły prawdę, to tllie wi-em. Ty11ko 
ta dziewczyna s'.ę przyznawała. Inne mówtiły, że 

.,...: zw:>nn.i.e .zios~ły sikamne. Pan Bóg je raczy :wie
dzieć. 

Niby mewiin:n:ie, a jedna wypa1ił.a oko chfopa
kow.i, który ją rzucił. I pow'.arzała: 

- Co j.a jes~em winna, że m:iie rzucił? Ko>eha
lam g-0, m~ałam go oddać innej? Ni.ech ~os:an::e bez 
śle piał 

T.ai..lm to j.a:k.aś dziwna niewinność!... 
D.zileń mi się ciągnął boo k<»ń-ca, cho·::iaż tył~ 

siię naisłuchalam. Ale to wszystko było takie j ,:ik.:eś 

str:i.szne, męczące. 
Pa t1r.Lyłam w okiienko i myśtał:am: 
J eśl.i tu po!Sliedzę jeszcze pa.rę dirui, to chyba 

oszaleję! 
Czuhm, że d:de'.c się we mnie c·oś nfrt'•obrego. 

że z rozpaczy zrobię chyba ja1kieś głups'.wol 
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Związk- Kombatanckie \ N abo żeńeństwo i 

M ł O 1 ł R d · • h · łd , Przypominany, że w dniu \ 

ars~a I -l.mtg emu.- ~ zo~. ł_W o ~ 1.e ~~~::~s~y~nicV~ty:yso~~~itel~ 1 
WczoraJ~z~~o piątku 18 mar.: i koleino pom_ze1 wvszczegolni_o~ 

1 
obchodów Narodowych w Piotr 

ca hr: z m1.ciat~wy Fed:ra,CJI ! ny~h ~rezesow. de.legatów dz1ę- ku wie odbędzie się w kościele 1 

P~lsk1ch Zw1ą~kow C?broncow I kując 1m '>: Imie niu Pana M~r- 1 OO. Berna rdynów w Piotrko- · 
Oic~yzny w P1otrkow1e odby- I szałka ?m_igłego Rydza_ : a ich I wie hu czci Pierwszego Mar- I 
ł~ się o god_z. 1 O. przed połud- 1 ~ap~wm.eme, ~ ~otow?.sc1 słu- szalka Polski. Początek na- I 
me~ "'. dow?d~t"'.1e pułku skła- I zenH1 OJC~yzme. 1 _armu. . bożeństwa 0 go.dz. 10 punktu- I 
dame zy~~en m~1~nmowyc~ o- Zyc~em~ . złozyh nas!ęp~Ja,ce al nie. Poczty sztandarowe zbio· 
raz wyrazow czci 1 hołdu zoł- organizacje. Zw. Leg1onistow rą się 0 godz 9 15 w lokalu 
nierskiego przez poszczególne (viceprezes Rajpold), Koła Le- zw. Legionis+Ów przy ul Pił-
organizacje . historyczne i pół- gionowe (prof. M. Szklarski), sudskiego 52 • ' 
wojskowe, które na ręce Do- Zw. Oficerów Rezerwy (Major ' 
wódcy ~arnizonu p. pułk. dypl. Witold Kaliszczak), Zw . Po i- ut I '1 • • • 
Adama Switalskiego zapewni- oficerów Rezerwy (Red. Brqni- n o zwa n a I m1anu1e 
ły o gotowiści żołnierskiej sta- sław Kalwary). Zw. Rezerwis- notariuszy 
nięcia każdej chwili do obro- tów (Dyr. Wł. Kruszyński i ko-
ny granic Rzeczypospolitej mendant Karliński), Zw. Żeli · W związku z naszą notatką I 
Polskiej . gowczyków (kpt. Juszkiewicz) o zwolnieniu p. notariusza Pe- , 

Delegaci zabrali się w loka· Zw. P.O.W. (kom. Jopkiewicz), reświet Sołtana w Piotrkowie : 
lu Zw. Legjonistów skąd pod Zw. Byłych Ochotników (kpt, zainteresowany notariusz pro- ! 
przewodnictwel)l viceprezesa Gronczyński), Kompania Legii si nas o zaznaczenie, że ustą·· 1

1 

federacji kpt. Zygmunta Gron- Inwalidów (Prezes M. Stan kie- pienie jego zostało dokonane 
czyńskiego wyruszyli do ko- wicz), Koło Zw. Inwalidów Wo- na własną prośbę z uwagi na 
mendy garnizonu, w oznaczo- jennych, Legion Sląski (prezes stan zdrowia i stosunki rodzin 
nej godzinie złożyć swój ser- Kowalski) i Zw. Kombatantów ne. Otrzymanie odprawy nie 
deczny żołnierski raport. Zyd. (Dr. Tenenbaum). przesądza wcale o powołaniu 

Pan pułk. Switalski przyjął p. notariusza Sołtana do słu
żby notarialnej z nominacji 
ministra sprawiedliwości o ile 
stan zdrowia pozwoli p. Sołta
nowi na dalsze sprawowanie 
tej funkcji. Rada Notarialna 
jako organ Izby nie ma żadne-

-
Naczelnik Krzewski 

powołany na prezesa L. M. iK. 

. ~ 
W cołym krofu używoiąQ 

~ gospodynie mydło Jeleń fłM. 
· e Schi.cht, które pierze grun· --~ 

townie o przy tym chroni ~ 

bieliznę. Dzięki tym zole- ~~ ~ 
1 tom stało się · mydło Jeleń ......... ~ 

~ Schicht synonimem mydło ..... I"' - najwyższej jakości. ;;,:.= 
~ ~~ 

Jak zapowiadaliśmy J}il ła- geniusza Dembowskiego, zast. go wpływu w mianowaniach 
mach dziennika ocłbyło się sekr. dyr. S . Swiątkowskiego, •i•z•w•a•l•n•ia•n•i•u•z•e-s.ta•n•o•w-is•k•a··-----··-----
onegdaj . posiedzenie konliltytu- skarbnikiem naczeln. Augusta ------... --------·· 
cyjne nowowybranego zarządu Felkera i zast. skarbnika dyr. Teatr Reduta 
L. M. i K. w Piotrkowie. Pre- J. Sokołowskiego. 
zesem jednoełośnie wybrano Przewodniczącym sekcji or
wybitnego działacza z terenu ganizacyjnej został prezes Pol. 
Pomorza obecnego naczelnika Zw. Jedności Gospodarczej re
i Urzędu Skarbowego p. radcę ferendarz Władysław Kolasa, 
Lucjana Krzewskiego, wicepre- sekcji F . O . M. komisarz Kraw
ze1em pierwszym wielce zasłu- czyk, sekcji żegl. kpt. Szymczyk 
żonego działacza na polu spo- Wierzymy, że pod nowym 
łecznym p. notariusza Henryka kierownictwem L M i K w Piotr„ 
Wardęskiego, drugim wicepre- kowie przodować będzie w pra
zesem insp. Leona Jasińskiego, cy dla państwa na terenie miasta 
sekretarzem magistra praw Eu- i powiatu piotrkowskiego. 

LATO w NOHANT 
riłkarze piotrkowsnr 
rozpoczynajćJ swój sezon 

„„ .................................. _ 

Ojciec Swięty wzorem p ra cowitości„. 
Do wyjątkowych pracewni

należy Ojciec Swięty Pius XI. 
Wstaje o godzinie 7, o godz. 
8 zasiada do pracy, którą koń
czy w porze ebiadowej. Po 
obieazie i przechadzce Ojciec 
Swięty zasiada znowu do pracy, 

którą przeciąga nieraz do póź
nej nocy. Papież bowiem uwa
ża za swój obowiązek przejrzeć 
wszystkie przedstawione mu 
dokumenty, które zaopatruje 
swojemi uwagami. .... , __________ _ 

A •. Szlem ińska i S. Szpinalski 
w Piotrkowie 

Staraniem Koła Rodziciel
skiego przy Gimnazium T -wa 
Szkoły Sredniej w Piotrkowie 
urządzony zostanie we wtorek 
dnia 22 marca b. r. o godzinie 
20-ej w sali gimnazjalnej przy 
ul. Zeromskiego 1 koncert z 
udziałem znakomitej śpiewaczki 
Anieli Szlemińskiej i wybitnego 
pianisty Stanisława Szpinal
skiego. 

Na program złożą się: Bach: 
Fantazja chromatyczna i fuga, 
Schubert: Wieczory wiedeńskie, 
Chopin: Sonata h-na fortepian . 
Mozart, Schubert, Schumann, 
Lipski, Malinowski, Niewiadom
ski - pieśni. 

Bilety w cenie· zł 2.50 i 150 
wcześniej do nabycia w „Pi
jalni Mleka", Słowackiego 4, 
w dniu koncertu przy kasie od 
godz. 19-ej. 

Ze względu na osoby biorące 
udział w koncerCie - arty
styczna ta impreza wzbudziła 
w Piotrkowie wielkie zainte-
resowanie. 

Lokatorzy radzą 
Związek Lokatorów w Łodzi 

zwoła na dzień 20 b. m. wielkie 
zgromadzenie publiczne lokato
rów i sublokatorów. W pierw
szym rzędzie omówiona ma 
być sprawa podatku lokalowego 
Ponieważ podatek ten składa 
się na fundusz budowlany, z 
którego korzystają przeważnie 
właściciele nieruchomości, or
ganizacje lokatorskie domagać 
się będą skasowania tego po
datku, a podwyższenia odpo
wiednio podatku komunalnego 
od państwowego podatku · od 

Całkowity dochód 
cza się na Szkolny 
wycieczkowy. 

przezna- nieruchomości. Poza tym oma-
fundusz I wiana będzie sprawa obciążenia 

lokatorów kosztami kanaliz. 

Z dużą kulturą artystyczną 
zespół "Reduty" zareprezento
wał nam niezwykle interesu
jący światek, na który złoży
ło się lapidarnie naszkicowane, 
choć fragmentarycznie, życie 
kilku osób w rozmaitym cha
rakterze przebywających w 
gościnnym domu baronowej 
Dudevant, znanej literatki Ge
orge Sand. 

Rzecz dzieje się w roku 1846 
w Nohant, pod Paryiem gdzie 
u P . ~and od 9 lat przebywa 
Chopin. Ponieważ postaci ge
nialnego muzyka poświęcono 
szereg wspomnień i publika
cyj ten fragment z jego ży
cia, pełen dziwnej miłości do 
niego i jego dziwnego uwiel
bienia, tak niezrozumiałego, 
choć szczerego i wielkiego u
wielbienia - jest szerokiemu 
ogółowi zbyt dobrze znany. 
Spójrzmy zatym na sztukę z 
dwu stron. na grę artys
tów i reakcję widowni. 

Każdy z odtwórców repre
zentując pewien określiny i 
na określony typ, był kreacją 
dobrą możnaby więc jedyniP. 
klasyfikować rozpiętość roli: 
sposób wykonania by uszere
gować od naj ... 

Bezsprzecznie najlepszą po
stacią zespołu była p Irena To
maszewska w roli córki baro
nowej, Solange choć trudnoby 
się oprzeć nie postawieniu na 
tym miejscu p. Janiny Zieliń
skiej w roli Duderant G. Sand. 
Kreacje te były w sztuce sa
mymi dla siebie i sceny, w 
których brały udział, miały 
najwięcej wyrazu dynamiki, głę
bokiego tragizmu. 

Skolei trzeba postawić p. 
Stefana Olszewskiego w roli 
Wodzińskiego, którego gra pe
łna swobody i i:iwoistego wdzię
ku nakrdliła typ ogromnie pla
styczny i.. ludzki. Chopina nie 

KinoTeatr I 
___ l„„_„_„„_.I 

Dziś i dni następnych! Wielki film szpieflowski 
który uzyskał zaszczytne wyróżnienie Akademii I 

filmowej w Ameryce p. t. Kino Teatr 

widziałem, ale p. Al Balcerzak 
w jego postaci zrobił wrażenie 
ogromne, zarówno grą jak i 
maską. Pierwszorzędną krea
cją mamin synka odtworzył p. 
Jan Obidowicz jako Maurycy 
D., którego postać wniosła na 
scenę i widownię wiele odprę
żenia. Nie można również za 
pomnieć o dobrej postaci p. 
Kostrzyńskie10, który jako słu
żący dał próbkę w grze i wy
razie typowego starego służąc . 
przyjac. Polaka na obczyźnie. p. 

Jak się dowiadujemy w 1 
bliższą niedzielę, dnia 20 ni. 
ca br. mistrzowska dr~ 
piłkarska Piotrkowa KS 
cordia rozegra w Rudzie 
bjanickiej pod Łodzią ~· 
towarzyski z kh.abem sp 
wym "Huragan" Na pl'ZJlf 
niedzielę dnia 27 marca w 
kowie na Budkach roz 
zostanie spotkanie rewa 
„Huraganu" z Concordią. 
Drużyna Huraganu wyk 

bardzo dobry paziom. 

Massówna w roli de Rosieres O k f 
A. J?aniewicz, - clesingera P· yre tor nacz. Ir. wł 
Lułt1cz - Lisowski - Ferdynan- " . . 
da, mając role drugoplanowe W d~iu wczo~a1szym !b 
oddali je z dużym odc::zuciem w Łodzi dyr. głowneio . 
i swobodą - szczególnie Da~ fund.~sz~ pracy płk. Mi 
niewicz. P. M. Ursynówna jako I Gno1.~sk1 odbył szereg. k 
Augustyna i p. B. Kostrzyński, renci1 na temat robót fin1 
jako malarz Rousseau wypadli I wanych przez Fundusz P 
słabiej. Załujemy że tak na-
prawdę ładna w zespole i wdzię Kult piękności 
czna postać p. Haliny Lubicz 
- Rowickiej, pokazywała się na w Trzeciej Rzer 
scenie w podrzędnej roli fra- B Id S h. h 
gmentarycznie. • . u~ c. irae , pr.zyw 

Dekoracje _ przeciętne. Oś- młodz1ezy h1tl~rowsk1e1 o 
wietlenie, kontrasty barwne do-r P.rołlJ'am, d ~a~ąc~ prd~ 
bre. Kostiumy najlepsze Mau- się o po mes1em.a ~ z1 
rycego i Chopina, baronowej i urod~ młodych N1e~ek. 
Wodzińskiego Dziewczęta w w1eku ~ 

' . , . . do 21 lat będą przym 
Co do pubhcznosc1 ;-- cie- przyspasabiane do ·" pię 

kawy ~ys_. Sądząc z ~hw1l kom szego życia" w organizacji 
p~etneJ ciszy w ~ ch~1lach t~a~ nej „Praca - Piękno - Wi 
g1cznych. lub ogoineJ wesoło~c1 Celem tej oreanizacji jest k 
po dowcipnych z sc~ny_ l~b z~- tywowanie zdrowego i pię_~ 
rtu, trzeba przyznac sw1etnie ducha w zdrowym i pię 
podanego w potrawce tragizmu ciele. 
- zespół „Reduty" zrobił wra-
żenie. Ciekawe zatym, ale czy Rad1·oaparat 3-lampowy~lekt 
brak oklasków to dowód leni- na prąd zmienny 
stwa? Bo tam, gdzie nie było 123 „Natavis" niedrogo sprzedam. 
potrzeba, w · scenie cstatniej . Wiadomosć ~ Redakcji "'.Dzi 
m. dłe h , u t b „ P10trkowskiego ul. Słowackiego 1 , c oc par e ~ rawa mą- · 
ciły i parodowały epilog dając ·1 

może dowód, iż umiemy gdzie ła do Piotrkowa, dając to ,!f 
nie potrzeba. I dobrego" i ucząc wielu wW 

Należałoby, życzyć sobie, patrzenia na sztukę, słuchaJ 
żeby Reduta częściej zaględa- . jej i.„ zachowania się. Hl 

Dziś i dni następnych ! 
Wielki eg:wtyczn~ dramat na Morzach Południa p. t. 

U lA HV 
Piotrków 
Legionów 11 

SERCE 
I 

I zno1n1onH wvsrn szrnon I ROMA 
w roli głównej: Konrad V eidt i Anna Bella 

"'"BIJI Nad program najnowsze aktualności I l" ··-p;~~-g~5PP."~;~7oci;:'" S po poł. 
I ..... Popołudn iów k a o godz. 1 OSTATNIA SALWA 
._._._.ó!il'Jll~U1mm111..iram„..a11B1m111111111„m1111m1ma._ ... la"ll\ ..... _„ ... ___ ....... 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

(Da.wn. Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Mordercza wulka człowieka z potworem ośmiorni:ą 
na głębokości 180 mtr. 

...,..~.~~-···~'~r-----~---CP~"' 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poi. 

Na seansach popołud. polski film DON BOSCO 

Józef Wałecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel. 10.65 
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